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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem, 


Już wszystko 
zapomnieli... 


Proces lwowski i jego tragiczny e- 
piloś znowu czynią aktualną sprawę 
ukraińską w Polsce. W świetle tego 
procesu uwydatnia się wartość ¡„pa- 
cyfikacji”, która "wedle zapewnień 
czynników odpowiedzialnych - miała 
przynieść uspokojenie w Małopolsce 
Wschodniej. 

Ale rzeczą bodaj gorszą ' jeszcze 
od „pacyfikacji“ jest niechęć do roz- 
wiązania sprawy ukraińskiej na pod- 
stawie sprawiedliwości i porozumie- 
nia obu narodów. „Sanacja” nie ma 
żadnego programu, któryby odpowia- 
dał tym założeniom. To, co ona ofia- 
ruje Ukraińcom, sprowadza się do ja- 
kiegoś mglistego samorządu gminne- 
go pod nadzorem i ścisłą kontrolą 
polskich władz  administracyjnych, 
oraz do popierania spółdzielczości u- 
kraińskiej. Ale i to są przeważnie o- 
bietnice, których wykonanie uzależ- 
miono od... lojalnego zachowania się 
Ukraińców. Nie chce się pamiętać, że 
pokojowe współżycie obu narodów 
leży w żywotnym interesie polskiej 
racji stanu i że lojalność bywa wyni- 
kiem porozumienia, ` a: nie w 
runkiem. 

Niemniej ASSA Są WY” 
nurzenia publicystów „sanacyjnych" 
na temat ukraiński, To co zaprodu- 
kował wczoraj jeden z tych publicy- 
stów jest zacieraniem ostatnich  śla- 
dów „młodości górnej i chmurnej”, 
wyrzeczeniem się własnej przeszłości, 
samopoliczkowaniem się, 

Publicysta ten skłonny jest wie- 
rzyć w ideowość straconych bojow- 
ców ukraińskich, ale uważa ich' za 
narzędzie w rękach jednostek, pra- 
cujących na rzecz Niemiec reakcyj- 
nych. Ale właśnie przy takiem sta- 
wianiu sprawy należałyby się wzglę- 
dy dla młodych bojowców, tymcza- 
sem autor „sanacyjny'” wyprowadza 
wniosek wręcz przeciwny i pochwa- 
la ich stracenie. 

Ach, te Niemcy! Co za wygodna 
odskocznia dla reakcji polskiej! 
Przed wojną endecja szkalowała ruch 
niepodległościowy w zaborze rosyj- 
skim, jako intrygę niemiecką; w nie- 
podległej już Polsce endecja, będąc 
u władzy, doszukiwała się w każdym 
większym strajku „ręki“ niemiec- 
kiej. 

Teraz „sanacja”, jak w tylu innych 
dziedzinach, kopjuje niewolniczo en- 
decję także w sprawie ukraińskiej, 
Toż endecja pierwsza stworzyła teo- 
rję, że cały ruch ukraiński w Polsce 
jest niczem innem, jak dziełem Nie- 


> miec Dziś teorja ta otrzymała urzę- 


dową pieczęć „sanacji”, Dawni zwo- 
lennicy federacji zeszli na powiew 
endecji, 

Nie pottzebujemy tłumaczyć, jak 
naiwna jest ta śadanina o intrydze 
niemieckiej, Nie dlatego, żebyśmy nie 
wierzyli w jej istnienie. Owszem, 
monarchiści i hitlerowscy niemieccy 
niewątpliwie protegują różne czynni- 
ki, mogące szkodzić Polsce. Ale spro- 
wadzenie sprawy ukraińskiej w Pol- 
sce do intryg niemiecko - ukraińskich 
poza Polską jest — bałamuceniem o- 
pinji. Intryga niemiecka znajduje d!a 
siebie podatny grunt tylko dlatego, 
że sprawa ukraińska w Polsce dotąd 
nie została rozwiązana i wcale nie 
zanosi się na jej rozwiązanie, Gdyby 
Ukraińcy w Polsce mieli możność 
swobodnego rozwoju narodowego i i 
kulturalnego, toby wszelkie intrygi 
zzewnątrz spaliły na panewce, Publi- 
cysta „sanacyjny' przypomina, że 
Polska w r, 1920 na ostrzu oręża nio- 
sła wolność Ukrainie, Ale ta wolność 
„ma wynos” nikomu już nie imponu- 


CENIKALYY TOT 
ORGAN: 


————— 


We Francji 


Sukces parlamentarny 


Paul Boncoura 


Choć, było rzeczą niewątpliwą, że rząd 
uzyska w.onegdajszej dyskusji w izbie zna- 
czną większość, to jednak obrót, jaki przy- 
jęła dyskusja, przeszedł oczekiwania prasy 
Dzienniki podkreślają z uznaniem stanowis- 
ko ministra Cherona, w którem widzą uza- 
sadnienie przysłowiowej ufności, jaką wzbu- 
dza nowy minister finansów, 


Pisma wyrażają uznanie ministrowi, któ- 
ry dowiódł wczoraj, iż nie stracił nic ze 


swych zalet wybitnego polityka, odznaczają- 
cego się solidarnością, zręcznością, dobrym 
humorem i zdecydowaną wolą, 

„Petit Journal" pisze m, in: nawet scęp- 
tycy, którzy z lekką ironją powitali przyję- 
cie przez Cherona teki finansów, zaczynają 
obecnie wierzyć, że optymizm, energja i 
przywiązanie do służby publicznej, okazy- 
wane przez ministra finansów, będą mogły 
odrodzić finanse państwa podobnie, jak w 
r. 1926. 


„Le Matin" zaznacza: 
rajszy  ńie przyniósł jeszcze 


jeżeli dzień wczo- 
rozwiązania 
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zagadnienia równowagi budżetowej, to jed- 
nak pozwolił uporządkować sprawy skarbo- 
we, stanowiąc doskonałą pracę wstępną, 


300 miljonów fr. 
na interwencję zbożową 


Izba Deputowanych uchwaliła na po- 
siedzeniu nocnem, na wniosek rządu, 
specjalny kredyt w wysokości 300 mi- 
ljonów franków, który ma być użyty, 
celem interwencji na rynku zbożowym 
dla powstrzymania dalszego spadku cen 
zboża. 


Francja w Sprawie długów 


działa na zwłokę 


„Havas” donosi z Waszyngtonu, że 
ambasador francuski, Claudel, po otrzv 
maniu instrukcyj z Paryża odbył dłuż- 
szą konferencję z sekretarzem stanu 
Stimsonem, podczas której oświadczył, 
że rząd francuski, pomimo swej chęci 
rokowań w sprawie .długów wojennych, 
jest zmuszony odroczyć - termin -wzno. 
wienia rokowań wobec obecnej sytuacńi 
politycznej. 

Nowe posunięcie rządu trancuskiego 


'nictwem ambasadora 


komentowane jest w amerykańskich 
kołach rządowych, iako chęć odrocze. 
nia merytorycznego omówienia sprawy 
długów wojennych do objęcia urzęd> 
wania przez prezydenta Roosevelta. 

Rząd waszyngtoński odpowie na o- 
świadczenie francuskie specjalną notą, 
która będzie wystosowana za pośred- 
amerykańskiego 
w Paryżu, Edge. 


Według uzupełniających doniesień 


ambasador Claudel miał oświadczyć se- 
kretarzowi stanu Stimsonowi, iż Fran- 
cja zasadniczo nie kwestjonuje długu, 
chce jednak skłonić Stany Zjednoczone 
do zwołania specjalnej konferencji w 
sprawie długów wojennych, Ponieważ 
jest to niemożliwe przed objęciem urzę. 
dowania przez prezydenta Roosevelta, 
wobec tego uiszczenie grudniowej raty 
długu francuskiego automatycznie mu- 
siało ulec odroczeniu, 


Jaki bedzie ustrój w Indji 


Sekretarz stanu dla Indyj, Sir Samuel 
Hoare, w przemówieniu, wygłoszonem 
przez radjo, przedstawił dotychczasowe 
wyniki konferencji angielsko - indyj- 
skiej. 

W wyniku rokowań opracowano plan 
reorganizacji administracji Indyj, na na- 
stępujących zasadach: 


1) Ustanowienie centralnego rządu 


związkowego, który byłby reprezentan- 
tem poszczególnych księstw i prowincyj 
indyjskich. W rękach tego rządu kon- 
centrowałby się zarząd ceł, kolei i po- 
czty. 

2) Wprowadzenie autonomji dla po- 
szczególnych prowincyj, nie posiadają- 
cych dotąd własnej administracji. 

3) T. zw. zobowiązania imperjalne, t 
zn. zapewnienie przez rząd Anglji no- 


Walki w Niemczech 


Ubiegłej nocy doszło w północno- 
wschodniej dzielnicy Berlina do krwa- 
wych starć między hitlerowcami a ro- 
botnikami. Przed jednym z lokali, u- 
częszczanych przez szturmowców, wy- 
wiązała się ostra bójka z odaziałem bo- 
jówki komunistycznej, przyczem padł 


szereg strzałów. Kilku hitlerowców i je- 
dnego komunistę odwieziono do szpita- 
la, Przybyłe na miejsce pogotowie poli- 
cyjne przeprowadziło w okolicy obła- 
wę, w czasie której aresztowano 60 
osób i znaleziono porzuconą broń palną. 

Wkrótce potem oddział szturmowców 


| 


woutworzonemu  indyjskiemu państwu 
związkowemu militarnej obrony i za- 
śwarantowanie stabilizacji jego waluty. 
Sprawy zagraniczne nowego państwa 
kierowane byłyby również przez rząd 
brytyjski. Plan ten będzie przedłożony 
w styczniu lub lutym 1933 specjalnej 
komisji, złożonej z członków obu izb 
parlamentu angielskiego. 


zaatakował w północnej dzielnicy Ber- 
lina lokal, uczęszczany przez komunis- 
tów, wrzucając do wnętrza silną petar- 
dę, która wyrządziła poważne spusto- 
szenia. Ofiar w ludziach nie zanoto- 
wano. 


Zarządzenia inspektorów pracy 


mają być wykonywane 


Agencja PRESS donosi, że Ministe- 
jum Spraw Wewnętrznych wystosowa- 
ło do wojewodów okólnik, zarządzają- 
cy stosowanie przez władze administra- 
cyjne środków przymusowych wobec 
kierowników zakładów przemysłowych 
i handlowych, którzy naruszają przepi- 
sy o ochronie pracy, a zwłaszcza o cza- 
sie pracy. Zarządzenie to motywowane 
jest panującem bezrobociem oraz nie- 
wystarczającemi wynikami stosowania 
przez inspektorów pracy sankcyj kar- 
nych, 

W wypadkach stwierdzonego narusze 
nia przepisów ustawy © czasie pracy, 
inspektorzy pracy kierować mają do 
powiatowej władzy administracyjnej o- 
gólnej, jako władzy egzekucyjnej, wnios- 
ki zastosowania środków przymusowych 


celem zniewolenia kierowników zakła- 
dów pracy do przestrzegania odnośnych 
przepisów ustawy. Wdrożenie egzekucji 
winno być poprzedzone postępowaniem 
upominawczem. 

Powiatowa władza administracyjne 
wdroży egzekucję, stosując wobec opor- 
tych kierowników fabryk + warszta- 
tów pracy przedewszystkiem karę pie- 
niężną. Gdyby stosowanie tego środka 
nie odniosło rezultatu, należy użyć 
przymusu bezpośredniego, a więc zasto- 
sować przymusowo usunięcie robotni- 
ków z zakładu pracy i areszt wobec 
odpowiedzialnego kierownika. 

Okólnik ministerjalny nakazuje, iż w 
wypadkach drażliwych lub skompliko- 
wanych, jak np. przy przymusowem 
wykonywaniu nakazów “inspektorów 
pracy z zakresu hygjeny i bezpieczeń- 


siwa pracy, nie należy zlecać przepro- 
wadzenia przymusu gminiym organom 
egzekucyjnym, które nie zawsze stoją 
na wysokości zadania. W tych razach 
należy przeprowadzenie egzekucji po- 
wierzać urzędnikom z pośród personelu 
siarostwa. Gdy chodzi o usunięcie z fa- 
bryki większej ilości pracowników, a 
zachodzi obawa naruszenia bezpieczeń- 
stwa i spokoju publicznego, obwodowi 
inspektorzy pracy asystować muszą przy 
czynnościach egzekucyjnych. 

Tyle agencja. 

Okólnik — okólnikiem. Ale przy pa- 
nujących obecnie stosunkach, wobec 
ścisłych „więzów”, łączących admini- 
strację z fabrykantami, wątpić należy, 
czy okólmik przyniesie jakieś praktycz- 
ne korzyści, 
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je i nikt w nią nie wierzy. Ukraińcy 
polscy pragną wolności w Polsce, a 
tej im „sanacja' * odmawia, 

„Sanacja“ ma wobec Ukraińców 


tysiące grzechów na sumieniu, Wszy 
stko: to co robiła, to co obiecuje ro- 
bić, to co mówi i pisze — jest jednem 
pasmem zła i kompromitacji. Niech- 


że przynajmniej siedzi cicho i niech 


co żywią dia 


(imb.) 


nie prawi kazań tym, 
niej tylko — pogardę. 


Dlaczego milczą? 


Gdy w Rosji carskiej, w okresie 
kontrrewolucji, po burzliwym roku 
1905-ym, zaskrzypiały szubienice, 
całe myślące społeczeństwo, poczu- 
wając się do odpowiedzialności zs 
to, co się dzieje, podniosło głos, pro- 
testując przeciw karze śmierci. 

Gdzież jest dzisiaj polski świai 
nauki, gdzie są przedstawiciele sztu- 
ki, literatury, kapłani prawa i spra. 
wiedliwości? Dlaczego milczą, gdy- 
szałuje się bez miary karą śmierci! 
Dlaczego milczy powołana do: obro 
ny życia ludzkiego Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela? 


Echa tragedji 


Iwowskiej 


„Diło” lwowskie donosi, że o ułaska- 
wienie trzech skazanych Ukraińców szły 
starania z 3 stron, — mianowicie: 

od ukraińskiego klubu parlamentar- 
nego, który wysłał do Warszawy pos. 
Łuckiego. Jeden z wybitnych działa- 
czy polskich obiecał wstawić się u Pre- 
zydenta za skazanymi i wskazać m. ia. 
na to, że na rozprawie sądowej posą- 
dzano oskarżonych o udział w zabój- 
stwie Hołówki. Skazani są tedy potrze- 
bni do wyświetlenia sprawy tego zabój- 
stwa na osobnej rozprawie. 

Druga akcja pochodziła od kobiet u- 
kraińskich, które zebrały podpisy pod 
petycję, wysłaną do Prezydenta. Taką 
samą petycję wysłały do -marsz. Piłsud- 
skiego i do p. Piłsudskiej. 

Wreszcie obrońcy skazanych wyste- 
sowali osobną prośbę o ułaskawienie. 

PAT, jak wiadomo, doniósł, że także 
trybunał, który sądził skazanych, zwró- 
cił się do Prezydenta o łaskę. 

Wszystkie te usiłowania 
bez skutku. 


0 wydanie zwłok 
straconych Ukraińców 


Do redakcji dziennika ukraińskiego 
„Diło”, wychodzącego we Lwowie, zwró 
ciła się matka straconego . Biłasa Ewa 
Biłasowa i siostra Danyłyszyna, prosząc 
o pomoc w wydaniu przez władze stra- 
conych w ub. tygodniu Ukraińców. 


pozostały 


Kobiety odesłano do prokuratora, ten 
skierował je do szefa prokuratury, gdzie 
odpowiedziano, że sprawa ia do pro- 
kuratury nie należy. 


Udaremniony zamach 
na zasiłki dla bezrobotnych 


Jak się dowiadujemy, w dniu wczo. 
rajszym odbyło się dawno oczekiwane 
posiedzenie komisji zarządzającej Z. U. 
P. U. w Warszawie, na którem rozpa: 
trywany był wniosek Ministerium Opie- 
ki Społecznej o skrócenie okresu zasił. 
kowego dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych z 9 na 5 miesięcy, 


Za wnioskiem tym opowiedziały się 


"jedynie 2 głosy, a mianowicie przewod- 


niczący komisji zarządzającej. i .przed- 
stawiciel pracodawców, Przeciw , wnio. 
skowi głosowali trzej: przedstawiciete 
pracowników -umysłowych. 

` Wniosek 
cony. 


ten został zatem  odrza* 


Zgłoszony następnie wniosek czas>: 
wego zawieszenia prawa do 9-miesięcz- 
nego okresu zasiłkowego uzyskał tylko 
jeden głos przedstawiciela ' pracodaw- 
ców. 


Wobec tego wyniku głosowania oby: 
dwa wnioski upadły, a groźba skrócz 
nia okresu zasiłkowego została narazi* 
uchylona. 
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Dalsze aresztowania 
Ukraińców 

W. Małopolsce Wschodniej w dal- 
szym ciągu trwają represje w stosunku 
do organizacji i działaczy ukraińskich. 

Represje te powstają w ścisłym 
związku z akcją, jaką rozpoczęły wła- 
dze bezpieczeństwą przeciwko U. O. N 
ra terenie województw: lwowskiego, 
stanisławowskieśo i tarnopolskiego. 

Akcję rozpoczęto jednocześnie 
całym obszarze Małopolski Wsch. 

Wśród aresztowanych osób znajduie 
się wielu studentów. I tak we Lwowie 
między innymi aresztowano studen - 
tów: Janowa, Sztykała, Malusa, Ruda- 
kiewicza. 

W Winnikach pod Lwowem areszto 
wano księdza prałata az, dr. Eu- 
genjusza Szczurowskiego, Jarosła- 
wa Lewickiego i cztery inne osoby. 

W Tarnopolu aresztowano pięciu 
studentów: Martyniaka, Hordubę, Dżur 
oraz Wasyla i Michała Dubych. 

W Stanisławowie odbyto szereg nie- 
spodzianych rewizyj i dokonano szere 
gu niewyjaśnionych dotąd aresztowań. 
Między innymi aresztowano: Odarkę 
Skoczdopołównę, organizatorkę Związ- 
ku ukraińskiego, studentów prawa: 
Aleksandra  Jasienickiego i Michała 
Dżerdżę, studenta akademii handlowci 
Demańczuka, studenta  zoologji, Mor. 
skiego, absolwenta gimnazjalnego Mań. 
skiego i studenta prawa, Litwinowicza, 
który uwolniony został z więzienia. 

Niektóre zatrzymane osoby areszt». 
wano na koncercie ną cześć Łysenki, 

Masowych aresztowań dokonano w 
Zagłębiu naftowem į Brzeżanach. Naz 
wiska aresztowanych nie są dotąd 
znane. 


Afera naszportowa 
w Warszawie 


Onegdaj wieczorem władze policyjne 
aresztowały 18 osób z urzędnikiem wy- 
działu paszportowego Kom. Rządu Bła- 
żejewskim na. czele pod zarzutem na- 
dużyć, polegających na  bezprawnym 
wydawaniu ulgowych paszportów emi- 
śracyjnych. 

+ Aresztowanych osadzono na Pawia- 

u. 


Dr. Stefanowski przyznał się 
do oszustw 


Sędzią śledczy Hoffman ukończył już 
dochodzenie w sprawie aresztowanego 
przed trzema dniami dr. Stefanowskie- 
go, który przyznał się do oszustw i o- 
świadczył, że pobudką występnych czy- 
nów był nałóg morfinizowania się. 


Kwinto w więzieniu 


Znany ze złośliwego bankructwa wła- 
ściciel domu bankowego, nie zostanie 
wypuszczony na wolność nawet za 
kaucją, gdyż wysokość sum zdefraudo- 
wanych przez niego przekracza miljon 
złotych. 

Ekspertyzą ksiąg buchalteryjnych 
Kwinty zajętych jest trzech  rzeczo- 
znawców. Śledztwo, jak się dowiaduje- 
my rozszerzone będzie na kilka osób z 
pośród rodziny bankiera. 


Rada Miejska 


Rada Miejska rozpocznie swe prace 
po ferjach świątecznych dopiero 10 sty- 
cznia. Plenarne posiedzenie odbędzie 
się w drugiej połowie przyszłego mie- 
siąca. 

Styczeń i luty poświęcone będą deba- 
cie budżetowej. 


na 


É 


„ROBOTNIK“, czwartek 29 grudnia 1932 


Magiczne cyfry 


Pół miljarda dla— 30 miłjonów, ćwierć miljarda dla — 40 tysięcy 
Dlaczego kier broni interesów „Lewiatana“ 


(t). Od pierwszej nieomal chwili 
wskrzeszeria naszej niepodległości je- 
steśmy świadkami fanatycznej, nie- 
rizebierającej w środkach, walki klas 
posiadających z instytucjami ubezpie 
czeń społecznych. Dziś, w dobie kryzy* 
su, formy tej walki wyjaskrawiają się 
aż do potworności. 

Z jednej strony „Lewjatan* wmawia 
uparcie w społeczeństwo, że 1% kosz- 
tów całej produkcji przemysłowej w 
Polsce, jaki przedsiębiorcy muszą pła- 
cić na ubezpieczenia „rujnuje gospo- 
darkę narodową". z drugiej zaś „prze: 
konywa wytrwale, że „koniecznym wa. 
runkiem zażegnania kryzysu“ jest skre 
ślenie — po raz drugi w krótkiej hi 
storji Polski niepodległej — 1 miljarda 
zaległości podatkowych wielkiej wła- 
sności i wielkiego przemysłu wobec 
skarbu Państwa... 

Rzecz niezmiernie  charakterystycz- 
na — przewrotna ar$umentacja najżar 
Fwszych zwolenników, po  bezpośre: 
dnio zainteresowanym  „Lewjałanie”, 
znajduje wśród kleru wszystkich wy. 
znań w Polsce, 

Dzieje się to nie bez kozery. Rękn 
rękę myje... 

Nie byliśmy jeszcze ani razu świad- 
kami ataku Lewjatana na dochody kle: 
ru, 

A wszak niezmiernie ciekawe było. 
by ustalenie np. stosunku dochodów 
kleru do dochodów wszystkich instytu- 
cyj ubezpieczeniowych w Polsce. Dojśź 
w jakim stopniu społeczeństwo polskie 


obciążone jest kosztami utrzymanią 40 | 


tysięcy duchownych, a w jakim — ko- 
sztami utrzymania  instytucyj, zabez. 
pieczających zdrowie, życie, egzysten- 
cje w okresię bezrobocia i mienie ca. 
łej ludności miefpkie;, częściowo i 
wiejskiej w Polsce. 

Postarajmy się wyręczyć „Lewjata- 
na” i obliczyć choć  najpowierzchow . 
niej dochody jego najwierniejszego so- 
jusznika — kleru wszystkich obrząd 
ków w Polsce. 

Nie jest to rzeczą łatwą, bo nawet 
członkowie „Lewjatana* nie chowają 
tak zazdrośnie swoich bilansów, jak t» 
robi kler ze swojemi różnorakiemi do- 
chodami. 

Ale spróbujmy. Obliczmy najpierw 
aochody kleru rzymskiego, stanowiące 
go jak wiadomo % całej 40 tysięczne; 
armji funkcjonarjuszy „czarnej między- 
narodówki” w Polsce, 

Na dochody kleru katolickiego skła- 
dają się 4 zasadnicza pozycje: 

1) Ze skarbu państwa na mocy kon. 
kordatu z Watykanem otrzymuje kler 
katolicki rok rocznie około 25 milj, zt, 

2) Mało kto wie, że kościół katolicki 
w Polsce jest posiadaczem przeszło 23!) 
tysięcy hektarów ziemi (głównie wiel- 
kiej własności ziemskiej) z czego rocz- 
ny dochód, licząc według urzędowei 
normv, wynosi mniej więcej 50 milj, zł 

3) Najtrudniejsze do obliczenia są do- 
chody kleru, płynące z jednej strony z 
przymusowego haraczu ogółu obywateli 
w postaci opłat za śluby, chrzciny, po- 
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chówki, sporządzanie metryk etc, z 
drugiej zaś z ołiar i datków, zbieranych 
w czasie mszy, sum, odpustów i t. zw. 
„tłuk”. Licząc jednak bardzo skromnie 
po 10 tys. rocznie przeciętnego dochodu 
z 6623 istniejących w Polsce probostw 
katolickich, otrzymamy sumę przeszło 
66 milj, zł. 

4) Wreszcie wszystkie inne dochody, 
a więc przedewszystkiem dochody wsze 
lakiego rodzaju zakonów „żebrzących” 
i księży, nie posiadających własnych 
parafij, ofiary z t. zw. „świętopietrza”, 
subsydja doraźne rządu i samorządów, 
wreszcie sporadyczne większe ofiary, 
zapisy, fundacje i „wiana”, Dochody te 
również należy określić na przynajmniej 
60 miljonów złotych rocznie. 

W ten sposób otrzymujemy sumę 200 
miljonów złotych, jako roczny dochód 
samego tylko kościoła katolickiego w 
Polsce, 

Skoro dochody biedniejszych stosun- 
kowo i mniej licznych innych $min wy- 
znaniowych określimy tylko na 50 mi- 
ljonów złotych, otrzymamy ostatecznie 
kolosalną sumę 250 miljonów złotych, 
jako roczny haracz biednej, żartej kry- 
zysem Polski na rzecz 40 tysięcy ducho- 
wieństwa. 

Trzeba sobie zwłaszcza zapamiętać 
ten stosunek: 

% miljarda zł. na rzecz zabezpiecze- 
nia minimum egzystencji 30 miljonów 
obywateli Polski i %4 miljarda zł, na u- 
trzymanie 40 tysięcy funkcjonarjuszy 
różnych wyznań. 


Pierwszy wykład w „Szkole reporterów” 


wygłosi prokurator 


Zawód dziennikarski oraz cała gałąź 
przemysłu wydawniczego przeżywają 
obecnie kryzys narówni z innemi za- 
wodami wyzwolonemi i z innemi gałę- 
ziami przemysłu. Są wykwalifikowani 
dziennikarze z długoletnią pracą dzien- 
nikarską i publicystyczną, nie mający 
obecnie pracy, są także młodsze siły 
dziennikarskie, które daremnie od dłuż- 
szego czasu obijają progi różnych wy- 
dawnictw w poszukiwaniu zajęcia. 

Toteż niemałe zdziwienie wywołało 
w świecie prasowym otwarcie w War- 
szawie „Szkoły Reporterów" w chwili, 
kiedy wielu zdolnych reporterów gło- 
dem przymiera. 

Zwracaliśmy się o informacje do za- 
wodowych organizacyj dziennikarskich, 
gdzie jednak nikt nie mógł nas objaśnić 
kto jest kierownikiem czy dyrektorem 
tej nowej „uczelni”. 

Wymieniano jako wykładowcę pe- 
wnego publicystę, znanego w War- 
szawie prelegenta i mniej znaneś» 
w roli adwokata, doskonałego zresztą 
tłumacza na język polski arcydzieł ro- 
syjskiej literatury. Wymieniano drugie- 
go publicystę, eseistę i autora apologi- 
cznego dzieła o „sanacji. Wymieniano 
także administratora pewnego wydaw- 
nictwa, z którym niedawno się rozstał, 
a którego praca dziennikarska ograni- 
czyła się do sprawozdań z wyścigów 
konnych oraz do jednorazowego artyku- 
łu o.. poziomie wody w Wiśle. Pewno- 
ści jednak, że panowie ci istotnie pod- 
jęli się wykładów w nowej „uczelni” 
nie było. 


Edward Bernstein 0 ESENE E Bernstein 


(Dokończenie). 


Pod względem wymiany myśli teorja 
Bernsteina oddziałała ożywczo. Grunto- 
wna polemika pomiędzy zwolennikami 
obydwuch kierunków wyjaśniła wiele 
kwestyj, ale sam rewizjonizm wyrządził 
ruchowi robotniczemu dużo szkody. 

Z chwilą, gdy cel ostateczny — zmia- 
na ustroju—zniknął, owiany mgłą prze- 
szłości, a walka klasy robotniczej skupi- 
ła się wyłącznie około większych czy 
mniejszych zdobyczy społecznych i poli- 
tycznych, ruch stracił rozmach, przytę- 
piło się nieprzejednane stanowisko. O- 
twarły się naoścież drzwi dla wszelkie- 
go rodzaju sojuszy i koalicyj, bo właś- 
nie na tej drodze można najłatwiej osią- 
śnąć mniej lub więcej ważne zdobycze. 
Sam Bernstein był jeszcze właściwie 
najlepszym marksistą wśród rewizjonis- 
tów, ale to, co wypisali niektórzy jego 
zwolennicy, szło bardzo daleko w kie- 
runku kompromisu, a nawet popierania 
polityki kolonjalnej rządu. Duży wpływ 
rewizjonizmu odegrał bezwątpienia 
wielką rolę na ustosunkowanie się so- 
cjalnej demokracji niemieckiej do wojny 


światowej w pierwszych jej latach. 

Poglądy Bernsteina, jak rzekliśmy, pa- 
dły na żyzny grunt. Dziś już z historycz- 
nej perspektywy łatwo da się to wytło- 
maczyć. 

Koniec ubiegłego stulecia i początek 
bieżącego był erą pewnego ustabilizo- 
wania się kapitalizmu, a z nim pewnej 
równowagi w ustosunkowaniu sił spo- 
łecznych. Pozorna stabilizacja stosun- 
ków zdawała się stawiać znak zapyta- 
nia nad kwestją szybkiej zmiany ustro- 
ju społecznego, a zato wysuwała na po- 
rządek dzienny sprawy bieżące, 

Kiedy, jak kiedy, ale dzisiaj, w dobie 
przeobrażeń powojennych, widać najle- 
piej wszystkie błędy rewizjonizmu, W 
świetle wypadków ostatnich lat uwida- 
cznia się cała słuszność poglądów Mark- 
sa na koncentrację kapitału i zanik klas 
pośrednich. Nawet teorja mnędznienia 
mas, której zdawały się przeczyć w naj- 
oczywistszy sposób wszystkie fakty w 
ostatniem ćwierćwieczu przed wybu- 
chem wojny, została per życie udowo- 
dniona. 


= 


Tymczasem na b. pałacu Poznań- 
skich w Al. Ujazdowskich pojawił się 
duży szklany znak z oświetlonym wie- 
czorami napisem „Szkoła reporterów 
dziennikarskich". 


Od naszćgo współpracownika, który 
pod pretekstem zapisania się, udał się 
do szkoły, dowiedzieliśmy się, że opła- 
ta roczna wynosi zł. 600, z których zł.. 
10 należy odrazu wpłacić przy zapisie, 
zaś zł 175 — w ciągu pierwszego 
miesiąca. Napływ kandydatów na re- 
porterów — duży. Kandydatom poważ- 
ny sekretarz przyrzekał pracę po ukoń- 
czeniu szkoły w dowolnem wydawnic- 
twie, bowiem szkoła z wieloma wydaw- 
nictwami jest już w ścisłym kontakcie. 


„Uczelnia* wydrukowała już nawet 
program, w którym pomiędzy  innemi 
czytamy definicję „publicysty”: 


„Publicysta — czytamy — jest to prze- 
ważnie fachowiec z danej branży, znaw- 
ca, albo przynajmniej uważający siebie 
za znawcę, Do redakcji przynosi gotowy 
już artykuł i obraża się, jeżeli ze wzglę- 
dów technicznych obcięto mu kilka wier- 
szy, Publicysta nie zawsze pisze grama- 
tycznie, ale zawsze nieczytelnie'', 


Wykłady miały się odbywać w mi- 
łym nastroju przy herbatce, 

W kołach. dziennikarskich od kilku 
dni przewidywano. że szkoła skończy 
się jakimś skandalikiem a!bo nawet 
wielkim skandalem. 


Wczoraj otrzymała redakcja nasza 
od dr. Juljusza „BAN MO PALARAANANAA E AE | Niaoozis sono instruktora 


Każda prawie sprawa, prócz cieni, 
posiada i strony jasne. Ma je i rewizjo- 
nizm. Bezsprzecznie przyczynił się do 
rozwoju wielu instytucyj robotniczych 
np. ruchu spółdzielczego, ułatwił też 
przejście szeregu ustaw społecznych, 
zresztą połowicznych, jako wynik kom- 
promisu, ale wszystko to nie równowa- 
ży szkód, jakie wyrządził. 

Wojna światowa zdezorjentowała 
ruch robotniczy; partje socjalistyczne 
znalazły się na rozdrożu i nie zawsze 
potrafiły znaleść odpowiednią linię. 
Rewizjoniści propagowali „Burgfrieden” 
(zresztą wraz z przeważna częścią 
marksizmu), — to znaczy pokój wewnę- 
trzny. zawieszenie walki klasowej i i gło- 
sowali za kredytami wojennemi. Jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli tego 
kierunku poseł Franck udał się nawet 
na front w roli ochotnika i w pierw- 
szych dniach wojny padł na „polu 
chwały”, 

Edward Bernstein nie dał się unieść 
ogólnemu nastrojowi. Po krótkiej de- 
zorjentacji, jako jeden z pierwszych 


wystąpił przeciwko obłędowi wojenne- 


mu. On, twórca rewizjonizmu, moralny 
przywódsa prawego skrzydła Socjaliz- 
mu niemieckiego w momencie próby 
wykazał nieulęknioną wierność zasa- 
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„1rież wybitnym rewizjonistą, 


Min. Oświaty „pismo me apujiccj tre- 
ści: 


W SPRAWIE 
„SZKOŁY REPORTERÓW”. 


Przed kilku miesiącami zwrócił się do 
mnie p, Jerzy Machoń z propozycją obję- 
cia wykładów z literatury polskiej w Szko- 
le Reporterów, która miała powstać w nie- 
dalekiej przyszłości Nie mając zastrzeżeń 
zasadniczych, uzależniłem jednak zgodę od 
wielu okoliczności, Natomiast z organizowa- 
niem Szkoły Reporterów nie mam nic wspól- 
nego, a nazwisko moje z dopiskiem „literat 
i poeta” zostało pomieszczone w programie 
Szkoły na stronie 23 bez mojej wiedzy, 

(—) Dr. Juljusz Saloni, 


. 


Spodziewamy się w najbliższym cza- 
sie otrzymać więcej podobnych listów 
od dr. Juljusza Saloniego, instruktora 
dowców. 

Wypiera się jakiejkolwiek łączności 
z tą imprezą znany w Warszawie ad- 
wokat Gustaw Beylin, którego nazwi- 
sko bez jego wiedzy zostało umieszczo- 
ne w programie. 

Wreszcie wczoraj bomba pękła. 

Jak donosi „ABC.". 

„Tak zwaną szkołą reporterów dzien- 
nikarskich, utworzoną w Warszawie 
przez nieznane indywidua, zaintereso- 
wały się władze bezpieczeństwa. Wczo- 
raj przeprowadzono dokładny wywiad 
na miejscu w lokalu szkoły przy zbiegu 
al. Ujazdowskiej i Pięknej. Wyniki do- 
chodzenia narazie nie są znane”. 


dom solidarności międzydarodowej i 
znalazł się w jednym obozie z lewicą 
partyjną. 

Z polecenia zarządu partji podjął się 
ieferatu reprezentującego poglądy an- 
tywojennie nastrojonej mniejszości, przy 
czem ostro starł się z Dawidem, rów- 
specjalistą 
od kwestji rolnej, który referował sta- 
nowisko większości. 

Po rozłamie, jaki się dokonał w So- 
cialno Demokratycznej Partii Niemiec 
na tle stosunku do wojny, widzimy 
Bernsteina w szeregach Niezależnej 
Partji Socjalno Demokraty znej. 

Wywarło to duży wpływ moralny na 
umysły robotnicze, Fakt, że ojciec re- 
wizjonizmu znalazł się w obozie atywo- 
jennym dało dużo do myśienia właśnie 
umysłom nastrojonym _rewizjonistycz- 
nie, patrzącym na Bernsteina, jako 
swego głównego teoretyka. 

Po upadku cesarstwa piastuje przez 
krótki czas godność wiceministra spraw 
zagranicznych w rządzie czysto socjali- 
stycznym. 

Główne wysiłki skierowuje ku po- 
łączeniu obu powaśnionych partyj so- 
cjalistycznych, Działa w tym kierunku 
razem z Kautskym, i Zygfrydem Ne- 
stnipke. Starania jego spotykają się po- 
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Jubileusz 
znanego pacyfisty 


Zasłużony pisarz pacyfistyczny nie- 
miecki, Otto Lehmann Russbiildt, współ- 
założyciel niemieckiej Ligi Obrony Praw 
Człowieka, obchodzi dn. 1 stycznia 1933 
r. sześćdziesięciolecie urodzin. 

W dniu tym szerokie koła demokra- 
cji niemieckiej zgotują mu gorącą owa- 
cję. 

Lehmann Russbiildt jest autorem słyn- 
nej książki „Za kulisami wojny*, która 
przetłomaczona została dotąd na 10 ję- 
zyków i odsłoniła krwawe  knowania 
międzynarodówki przemysłu wojennego. 

Za swoją nieustraszoną  działałność 
Lehman Russbildt prześladowany jest 
przez reakcyjne władze rządowe prus- 
kie, Ostatnio zakazano mu wyjazdu za- 
śranicę, gdyż odczyty jego o przemyśle 
wojennym zbytnio demaskowały kulisy 
przygotowań wojennych. 


Podjęcie rozmów 
polsko-gdańskich 
nastąpi 2 stycznia 


W dniu 2 stycznia przewidywane jest 
podjęcie przez komisarza generalnego 
Rzplitej w Gdańsku rozmów z Senatem 
Wolnego Miasta, celem uzgodnienia sta- 
nowisk co do zawarcia dwóch donio- 
słych układów między Polską a Gdań- 
skiem. Pierwszy układ dotyczyć ma u- 
zgodnienia działalności portów Gdyni i 
Gdańska, aby uniknąć niepotrzebnej i 
szkkodliwej dla obu portów konkurencji. 
Sprawa ta łączy się z zagadnieniem t. 
zw. całkowitego wyzyskania przez Pol- 
skę portu gdańskiego. 

Rozmowy co do drugiego układu do- 
tyczą uregulowania uprawnień obywa” 
teli polskich oraz mniejszości polskiej 
na terenie Wolnego Miasta. Podstawą 
do dyskusji na ten temat będzie wstęp- 
ne porozumienie, osiągnięte między de- 
legacjami obu stron w Genewie w dniu 
26 listopada r. b. 


208.360 bezrobotnych 


Według danych urzędowych, liczba 
bezrobotnych wzrosła w ubiegłym roku 
o 10.088 

1 wynosi obecnie 
208.360. 

W Warszawie bezrobocie  obliczają 
urzędowo na 14.641 osób, W ubiegłym 
tygodniu liczba bezrobotnych wzrosła, 
wedlug tych samych danych, o 418. 


Redukcie w Magistracie 


Jutro i pojutrze w Magistracie War- 
szawskim wręczone będą pisma reduk- 
cyjne 460 pracownikom. 

Lista osób podlegających redukcji 
trzymana jest narazie w tajemnicy, co 
wpływa deprymująco na ogół pracowni- 
ków, którzy nie wiedzą, czy nie zosta- 
ną dotknięci redukcją. 


Przeciw precedensowi pracy 
w uroczyste święta 


tramwajarzy w Warszawie 


Związki 
ostrym prote- 


postanowiły wystąpić 


z 


stem do dyrekcji tramwajów i magi- 
stratu przeciwko zastosowanej po raz 
Pierwszy w bieżącym roku pracy w 


pierwszy dzień świąt Bożego Narodze« 
nia. 

Mimo, że tramwaje w dn. 25 b. m, 
uruchomione były przy pomocy perso: 
nelu ochotniczego, związki dopatrują 
się w tym precedensie zamachu na prix 
wa socjalne, oraz  niedopuszczalnego 
naruszenia zasady odpoczynku  świą* 
tecznego. Związki zamierzają w przy” 
szłości nie dopuścić do pracy w ufo: 
czyste dni świąteczne. 7 
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czątkowo z wrogim nastrojera kai iłów ŚLE dY. dad WC S żali MOR 
warzyszy, co zmusza Bernstein'a da 
opuszczenia Niezależnej Partji Socjali< 
stycznej, lecz nie do poniechania wy- 
tkniętego celu. Po niejakim czasie zje- 
dnoczenie staje się faktem, co najlepiej 
świadczy o słuszności jego stanowiska. 
Bernstein pisał dużo. Naznaczony 
wraz z Beblem, spadkobiercą spuścizny 
literackiej po Marksie i Engelsie wydał 
czterotomowe dzieło, zawierające ko- 
respondencją pomiędzy dwoma wielki- 
mi twórcami naukowego socjalizmu. 
Uczony dużej miary, oryśi inalny i nie- 
zależny, całe swe życie strawił wśród 
pracy dla ruchu robotniczego. Jego re- 
wizjonizm wypłynął z najgłębszęgo 
przekonania, że w ten sposób najlepiej 
przyczyni się do zwycięstwa proletar- 
jatu. Służył wiernie w najtrudniejszych 
chwilach, czy jako młody człowiek w 


czasie praw wyjątkowych, czy jako 
starzec podczas wojny. 
Cześć Jego pamięci! 
W. Kielecki, 


Bernstein był jednym z nielicznych 
socjalistów niemieckich, wznającym gra- 
nice polsko - niemieckie, wytknięte P 
wojnie światowej, za słuszne 1 sprawie- 
dliwe. Przyp. Redakcji. 
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Dorota Ńłuszyńska 


„ROBOTNIK“, czwartek 29 grudnia 1932 


ìi system rządzenia, Który trzeszczy 


Artykuł tow, D. Kłuszyńskiej jest 
stenogramem z jej mowy, wygłoszonej 
na posiedzeniu Senatu. Mowa ta była 
ujęciem zasadniczem wielu zagadnień; 
nie straciła nic na swej aktualności nie 
została też skreślona przez marszałka 
Senatu. Red, 


KRYZYS KAPITALIZMU. 

Przemówienie p. premjera Prystora, 
wygłoszone w sali Senatu, można wła- 
ściwie podzielić na dwie części: jedną 
jest ta część, która stwierdza wszystko 
to, co się w tym „kraju szczęśliwości" 
udało uratować, to znaczy: stała walu- 
ta, brak zakazów dewizowych — to są 
te plusy. Ale jakie są minusy i co Rząd 
chce zrobić, aby tym minusom przeciw- 
stawić się? Gdy z tej trybuny przed 
dwoma laty powiedziałam, że kryzys 
obecny nie jest konjunkturalny, ale 
strukturalny, ustrojowy, to z ław B. B. 
W. R. „uczeni” przerywali i pytali iro- 
nicznie: skąd pani o tem wie? Dziś już 
niema człowieka, który ma jakie takie 
pojęcie o tem, co się dzieje w świecie, 
aby się nie zgodził, że istotnie jest to 
kryzys ustrojowy. 
KTO NAPRAWDĘ RZĄDZI POLSKĄ? 


W Polsce zaś rządzi kapitał tinanso- 
wy. Zdaje się wprawdzie p.p. pułkow- 
nikom, że oni akurat rządzą, ale w rze- 
czywistości stoją oni na baczność przed 
kapitałem finansowym, który decyduje 
naprawdę o wszystkiem. A teraz wła- 
śnie jesteśmy świadkami niesłychanie 
ciekawego zjawiska. 


P. Wierzbicki, p. Klarner i p. Lands- 
ber$ powiadają: możemy wybrnąć z 
ciężkiej sytuacji, jeżeli Rząd spełni na- 
stępujące nasze żądania: 1) obniży sto- 
pę zarobkową, 2) obniży świadczenia 
społeczne — dwa fundamenty, na któ- 
rych ma być oparta jakaś „wielka prze- 
mysłowa konjunktura". Tymczasem rów- 
nocześnie przedstawiciel Rządu pol- 
skiego w Genewie układa się o 40-go- 
dzinny tydzień pracy. Cały świat przy- 
chodzi do przekonania, że trzeba zmniej 
szyć ilość godzin pracy; 40 godzin jest 
za dużo, jeżeli się przeprowadziło racjo- 
nalizację i mechanizację, Na terenie 
międzynarodowym powiada się, że Pol- 
ska jest tak dojrzała politycznie i spo- 
Jecznie, że może mówić dzisiaj o 40-go- 
dzinnym tygodniu pracy. „Nasi” prze- 
mysłowcy pchają tu, na miejscu, w kra- 
ju, w kierunku wręcz odwrotnym. 

Świadczenia społeczne wynoszą w 
istocie w całym przemyśle 1% kosztów 
produkcji, a tylko w przemyśle węglo- 
wym nieco więcej, 3 albo 4%. Jeden 
procent kosztów produkcji, czy to wo- 
góle może zaważyć na szali? 


7 RZECZYWISTY OBRAZ. 

Gdyby przedstawiciel Rządu, p. pre- 
mjer, czy p. wicepremjer, czy którykol- 
wiek z innych p. ministrów wziął do rę- 
ki najnowsze wydawnictwo: „Pamietniki 
bezrobotnych“ i gdyby przeczytał kilka 
tylko pamiętników z tych kilku setek, 
które są wydrukowane, toby miał obraz 
tego, co się w Polsce w tej chwili dzieje. 
Jabym wolała, aby było mniej tego 
„spokoju”, o którym mówił p. Prystor, 
bo taki spokój jest straszny. Czy pano. 
wie nie czujecie, że jakaś złowroga moc 
powstaje w Polsce? 

Czy panowie nie czujecie, co się w tej 
chwili w tym kraju dzieje? Czy można 
się dziś w ten sposób uśpić i powie- 
dzieć, że skoro ja czegoś nie widzę, to 
tego czegoś niema? Nad Polską zawi- 
sło nieszczęście, które się nazywa głód, 
a kraj, w którym 50% ludności walczy 
o chleb i nie może go znaleźć, taki kraj 
znalazł się w położeniu katastrofalnem. 
To są fakty, których żadnym frazesem 
nie można w tej chwili usunąć. Jakie są 
możliwości, ażeby wyjść z tej sytuacji. 

Muszą nastąpić zasadnicze, podsta- 
wowe zmiany tego wszystkiego, co jest 
w Polsce. Na tę zmianę w tej chwili 
jeszcze się nie zanosi, dlatego kryzys 
nie zmniejszy się, lecz będzie rósł z mie- 
siąca na miesiąc. Nie może być inaczej. 
Kto będzie się łudził, ten oszukuje sam 
siebie. 70% ludności rolniczej łącznie 
z obywatelami ziemskimi zjada własną 
już substancję. Niema obywateli ziem- 
skich. Cała ich własność jest własno- 
ścią banków. Gdybyśmy chcieli sprze- 
dać tę wszystką własność, to niema kto 
kupić, 

TRZESZCZĄCY USTRÓJ. 

Kiedy był „zielony tydzień”, czy jak 
to tam nazywało się to przedstawienie 
„sanacyjne”, obywatele ziemscy zażąda- 
li odpisania podatków. „Poco mają figu- 
rować podatki, które krępują nasze ru- 
chy, przecież my, tego i tak nie zapła- 


cimy” — mówili To jest dowodem jak 
cały ustrój w tej chwili już trzeszczy. O- 
bywatele ziemscy powiadają „nie za- 
płacimy”, a Polska powiada Ameryce: 
„ja także nie zapłacę”, 

Rząd polski wysłał notę i powiedział: 
nie możemy zapłacić 30,000,000, bo to 
podważy całą naszą strukturę, podwa- 
ży naszą możność zapłacenia urzędni- 
kom i t. d. 30,000,000! Czy to nie jest 
początek przyznania się do tego, że ten 
ustrój jednak jest w stu procentach już 
chory? Niezapłacenie zobowiązań! I 
wszyscy przestaną zobowiązania płacić 
z tej najprostszej przyczyny, że ich za- 
płacić nie będą mogli. Skoro produkcja 
nie jest przystosowana do interesów spo 
łeczeństwa, tylko do interesów grupy, 
nie może być inaczej, jak w tej chwili. 
Dlatego tylko gruntowna przebudowa 
społeczna kres temu położy. 

SILNE NERWY A SPOKÓJ. 

Jest ciekawe, że pan premier, gdy był 
młody, to śpiewał „Czerwony Sztan- 
dar" — „Porządek stary już się wali” 
i t d, a teraz wszystkiemi możliwemi 
siłami podpiera ten stary porządek, któ- 
ry się wali. Porządek, który zdaje się 
runie z tej prostej przyczyny, że jest nie 
do utrzymania. Runie nietylko w Pol- 
sce, ale runie na całym świecie; cała 
światowa gospodarka musi przejść na 
zupełnie inne tory. 

P. premjer powiedział: Rząd cechują 
mocne nerwy. Poco się do takich rzeczy 
przyznawać? Jak się ma policję, to się 
ma mocne nerwy, to jest tylko wynik 
policji, ale wcale nie takiego czy innego 
systemu nerwowego. Ten sam Rząd 0 
nieco słabszym policyjnym aparacie już- 
by miał bardzo słabiutkie nerwy. 

Siłę nerwów wykazuje społeczeństwo. 
Obywatele polscy wykazują największą 
siłę nerwów, ale wcale te nerwy nie 
cechują dzisiejszych rządców Polski. 

Premjer Prystor mówił obszernie o 
spokoju. Ja stwierdzam, że każdy od- 
ruch w kraju jest tłumiony pałką gumo- 
wą, jest tłumiony z całą brutalnością, 
jaka jest do pomyślenia. Czy mam wy- 
liczać wszystkie miejscowości, w któ- 
rych padły trupy? A czego ci ludzie 
żądali? Żądali żeby im pozwolono dać 
wyraz temu, że nie mają możności ży- 
cia w tem państwie. I odpowiedziano 
na to w najbardziej brutalny sposób. 


Wysoka Izbo. W Płocku jest pan sta- 
rosta, który sobie powiedział, że każdy 
obywatel, który przyszedł po 1927 r. 
do Płocka nie ma prawa do żadnej za- 
pomogi. Ogłosił wszystkim, którzy się 
sprowadzili po 1927 r.: jak się sprowa- 
dziłeś po 1927 r., to nie dostaniesz ani 
kartofla, ani węgla. Jak nazwać taką 
samowolę? i 

A dlaczego ten pan starosta może to 
robić? Bo wie, że powinien absolutnie 
utrzymać spokój, I dlatego jesteśmy 
świadkami tak niesłychanie ciężkiego 
położenia ludności, o którem tu w tak 
poetycznym nastroju mówił p. s. Evert. 
Ale ta poezja nie nakarmi ani jednego 
głodnego. Głodnym ludziom trzeba dać 
jeść, głodnym ludziom trzeba dać pra- 
cę, ale ani jedzenia, ani pracy Rząd ni- 
komu nie daje, a warsztaty pracy z 


dnia na dzień zamykają się i jest ich 
coraz mniej. 
ŻYCIE NAD STAN. 
Powiada Pan Premjer:  Obniżymy 
ewentualnie pewne koszta przewozu. 


A Pan Wiceminister Gallot mówi coś 
wręcz przeciwnego: Nie obniżymy, nie 
możemy obniżyć kosztów przewozu dla- 
tego, że kolej robi bokami, iest deficy- 
towa. Mam wrażenie, że p. Gallot, jako 
wiceminister Kolei, jest bardziej kom- 
petentny, bardziej fachowy, bo przecie 
siedzi w tych zagadnieniach i daleko 
bezpośredniej może o tych sprawach 
mówić. Zresztą rozpiętość: między ce- 
nami wyrobów przemysłu skartelizowa- 
nego, a cenami produktów rolniczych 
jest tak niesłychanie wielka, że nim te 
„nożyce” się przymkną to lekarstwo 
będzie spóźnione i swego znaczenia 
mieć nie będzie. 


ZWIĘKSZYĆ SPOŻYCIE, 
Wszystko w Polsce jest nastawione 
na eksport, bo muszą być waluty, więc 
musi być eksport. Do tego eksportu 
dopłaca się jeszcze dzisiaj 120 miljonów 
rocznie premji; a rynek wewnętrzny 
kurczy się w .nieprawdopodobny spo- 


S ZWYCIĘ 


| 


sób. Bo kto ma te towary konsumo- 
wać, jeżeli nie ma możliwości zarobko- 
wania, jeżeli ogromna ilość ludzi wcale 
nie zarabia albo zarabia bardzo mało, 
więc kto w tym czasie ma „stabilizo- 
wać się na niższym poziomie”. To jest 
wprost brak wyczucia tego, co ewen- 
tualnie temu nieszczęśliwemu, zgłodnia- 
łemu społeczeństwu można powiedzieć. 
Kto ma się stabilizować na niższym po- 
ziomie? Robotnik, który nie ma w co 
się ubrać, który nie ma zo ieść? Chłop, 
który żyje tak, jak w jaskiniowym okre- 
sie? Kto? ci, coby mogli stabilizować 
się na niższym-poziomie, nie mają ocho- 
ty i zamiaru, Ich poziom podnosi się co- 
raz wyżej, Ci, którzy mogliby stabilizo- 
wać się na niższym poziomie, wcale nie 
mają na to ochoty, ani zamiaru temi 
ewangelicznemi cnotami świecić grzy- 
kładem komukolwiekbądź. a 


Zagadnienie polega na tem aby zwię- 
kszyć konsumcję wewnętrzną. To jedno 
zagadnienie jest do rozwiązania. Zwięk- 
szenie konsumcji wewnętrznej da moż- 
liwość rozwiązania wszystkich innych 
problemów, a zwiększenie konsumcji 
wewnętrznej jest możliwe wtenczas, 


kiedy powstaną warsztaty pracy, Tym- 
czasem te warsztaty pracy zamyka się 
z dnia na dzień, 


NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 

Byłoby rzeczą bardzo ciekawą  aże- 
byśmy się kiedyś mogli dowiedzieć ze 
wszystkiemi szczegółami, jak wygląda 
tajemnica przemysłu górnośląskiego. W 
Radach Nadzorcżych siedzą  przedsta- 
wiciele Bloku Rządowego, najwyżsi dy- 
śnitarze, siedzą ludzie, którzy z każde- 
go punktu widzenia są odpowiedzialni 
przed społeczeństwem za to wszystko, 
co się dzieje na Górnym Śląsku, Tym- 
czasem wiemy, że np, akcje koncernu 
Flicka, które warte były 33, 35 miljonów, 
rząd niemiecki kupił za 100 miljonów. 
Nie przypuszczam, niema takich na- 
iwnych którzyby przypuszczali, że rząd 


niemiecki zapłonął miłością do Flicka 
i ćał mu 100 miljonów zamiast 36 mil- 
jonów, f 


Wiemy doskonale, że jeżeli rząd nie- 
miecki kupuje akcje przedsiębiorstwa, 
to po to, ażeby część przesiębiorstwa 
po niemieckiej stronie szła, a nie szła 
po polskiej stronie. To jest zupełnie 
jasne i zrozumiałe. Co robią ci pano- 


AAN NENANA n an 


Przegląd prasy 


DYSPUTA, 


Pani Iza Moszczeńska miała nieroz- 
waśę przypomnienia naszym nuwori- 
szom politycznym, parwenjuszom po- 
majowym i „sanacyjnym”  dorobkiewi- 
czom, iż niektórzy umarli w młodym 
wieku, a niektórzy znowu są bardzo 
długowieczni, 

Na te wywody odpowiada „Gazeta 
Polska" pani Moszczeńskiej, wypomina- 
nając jej lata górne i chmurne i zesta- 
wiając je z obecnym wiekiem klęski. 

„Gazeta Polska” zapytuje: 

„Czy wyobrażała sobie w okresie 1905--- 
1910, gdy była fanatyczną propagatorką 
uświadamiania płciowego młodzieży szkol- 
nej i gdy objeżdżała cały kraj z odczyta- 
mi, nacechowanemi skrajnym radykaliz- 
mem i wolnomyślnością we wszystkich 
"możliwych. dziedzinach, — że po latach 
kilkunastu zostanie naczelną publicystką 
organu bojaźni Bożej i dobrych obycza- 
jów — „Kurjera Warszawskiego”? A na- 
stępnie, czy wyobrażała sobie, walcząc w 
latach 1915 — 1918 o beżwarunkowe zwią- 
zanie losów Polski z państwami central- 
nemi, że w kilka lat później, wraz z pp. 
Strońskim, Koskowskim i St, Grabskim 
tworzyć będzie  najściślejszą ekipę poli- 
tyczną”' ? 

Polemikę tę czytamy z taką samą sa- 
tysfakcją, z jaką czyta się słynną „Dys- 
putę" Heinego (dwóch duchownych), no 


i wyciągamy... ten sam wniosek. 
PRETENDENCI DO RZĄDÓW. 


„Walka” uważa, że „sanacja” jest 
jeszcze zamało rozbita i tworzy specjal- 
ną odmianę „lubelskich piłsudczyków”. 
Tworzy ją z drobnej grupki, urzędowo 
wyklętej i wyklinanej, a skwipiającej się 
dokoła „Nowej Ziemi Lubelskiej”, 

Grupkę tę bez wpływów i bez zna- 
czenia „Walka” nawołuje do opowie- 
dzenia się pod jej sztandarami, ponie- 
waż 

„miech Polską rządzą bojowcy z dawnej 

Frakcji Rewolucyjnej PPS, prawdziwi le- 

gjoniści i Piłsudczycy, a będzie dobrze”, 

Pozwolimy sobie skromnie zapytać 
się: Jaką rolę w przyszłym rządzie 
„dawnej Frakcji" wyznacza Tasiemce, 
a jaką dr, Łokietkowi? 

A pozatem jeszcze jedno pytanie: 

Jakie świadectwo wystawiają Piłsud- 
skiemu piłsudczycy z „Walki”, wmawia- 
jąc w swoich nielicznych, na szczęście, 


robotników, że Polską rządzi obecn'e 
„sanacja” wbrew i naprzekór Pilsud- 
skiemu? 


ODRODZENIE MORALNE, 


„Gazeta Warszawska" nawiązuje do 
przemówienia, wygłoszonego w wie- 
czór wigilijny przez papieża, który o- 
głasza, że nadchodzący rok 1933 będzie 
rokiem odrodzenia moralnego ludzko- 
ści. 

Pisze więc „Gazeta Warszawska”: 


„Tęsknota ku odrodzeniu moralnemu 
tak mocno podkreślona w naszej prasie 
świątecznej, choćby nawet nie przez 


wszystkich zupełnie szczerze, jest niewąt- 


oz zn Licz 


ne, dużo jeszcze czeka nas wysiłków, nie- 
jeden jeszcze przeżyjemy zawód i wstrząs, 
zanim chrześcijańska moralność stanie się 
podstawą politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego życia narodów i państw“, 


Jeżeli operujemy pewnemi pojęciami, 
to obowiązkiem naszym jest przede- 
wszysikiem ustalić, jaką treść wkłada- 
my w każdy wyraz, ażeby nie siał się 
cn pustym frazesem. 

Również przez radjo, jak i przemó- 
wienie papieskie, nadane było podczas 
ubiegłych świąt nabożeństwo oraz ka- 
zanie z kościoła Marjackiego w Krako- 
wie, Ksiądz - kaznodzieja apelował do 
służby, do robotników, żeby byli po- 
słuszni i ulegli swoim prawodawcom. 

I myśleliśmy o tem, jak daleko c: lu- 
dzie pozostali za współczesnością, ak 
mało liczą się z tem, co się dokoła nich 
dzieje, jeżeli w dobie bezrobocia, w 
chwili zamykania tysięcy warszta:5w 
pracy, w chwili, kiedy podaż pracy jest 
miljon razy większa od popytu, caws- 
łują zbiedzoną klasę robotniczą do ::le- 
głościęi posłuszeństwa, Czy to jest dro- 
ga do odrodzenia moralnego? Czy nie 
lep'ejby uczynił złotousty kaznodzieja, 
$dyby wezwanie swe skierował do tych, 
co opływając w dostatki, obojęln'e pa- 
tiza jek giną z głodu i zimna tysiaca 
dzieci robotniczych? Giną w poko- 
korze i uległości. Czy jeszcze więcej po- 
kory, czy jeszcze więcej uległości pc- 
trzeba dla moralnego odrodzenia świa- 
ta? x.y. Z, 


A OB O O BY NAEO EŃ a PORE 
Z sali sądowej 


Nowa afera ierorystyczna 


W warszawskim Sądzie Okręgowym 
znalazła się wczoraj jeszcze jedna spra- 
wa z serji o wymuszanie okupu, Oskar- 
żeni zostali: urzędnik policji i b. wywia- 
dowca policji, Adolf Piłat, podkomisarz 
straży granicznej, Czesław Dobrowol- 
ki i niejaki Feliks Tuszyński, którzy 
teroryzowali handlarza lodem przy ut. 
Grzybowskiej, p. Józefa Kowalskiego, 
domagając się od niego łapówek i gro- 
żąc zniszczeniem jego placówki zarob- 
kowej i pobiciem właściciela. W spra- 
wę zamieszani są również: przodownik 
VII komisarjatu P. P. — Bednarowicz, 
oraz sekretarz bebesowskiego związku 
budowlanego, Antoni Romanowski, na- 
pastujący Kowalskiego o 1.400 zł, oku- 
pu, 


Sprawa urzędnika Min. Pracy 


Śledztwo w sprawie b. urzędnika Mi- 
nisterjum Pracy, Stanisława Kulki, zo- 
stało ukończone, Kulka oskarżony jest 
o puszczanie w obieg weksli, któremi 
Kasy Chorych wpłacały swoje należno- 
ści do Ministerjum, a także o założenie 
fikcyjnego przedsiębiorstwa na szeroką 
skalę, mającego rzekomo eksploatować 
kopalnie rudy manganowej na Górnym 
Śląsku. Sprawa ta znajdzie się również 
nieządłago w warszawskim Sądzie O- 


pliwym zadatkiem lepszego jutra, Zapew- i kręgowym. à 


WYSIŁEK 


ZYC GRUŹLICĘ. MOŻE TYLKO 
W/POLNY 
CAŁEGO 
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Ustrój, który umiera 


wie w radzie nadzorczej w takiem przed 
siębiorstwie, które pracuje na szkodę 
polskiego społeczeństwa, polskiego prze 
mysłu, polskiego życia gospodarczego? 
Kulisy tych wszystkich wielkich spraw 
muszą być uchylone i będą pewnie kie- 
dyś uchylone i wtenczas dopiero prze- 
konamy się, gdzie są ci winowajcy, i 
dlaczego pozwolili trustom w ten spo- 
sób gospodarzyć w Polsce, że doprowa- 
dzili kraj do tego stanu, w jakim się w 
tej chwili znajduje. 


„STATYSTYKA", 


Stan zatrudnienia w tej chwili wyno- 
si niecałe 450 tysięcy ludzi. Dwa lata 
temu było jeszcze 900 tysięcy ludzi pra- 
cujących. Statystyka urzędowa powia- 
da o stukilkudziesięciu tysiącach bezro- 
botnych. Przez to, że się napisze w sta= 
tystyce urzędowej, że tych bezrobot- 
nych niema, czy bezrobotni przestają 
istnieć? Czy niema rzeczywiście bezro- 
kotnych w tem państwie, jeżeli im się 
odbierze zapomogi? 

Gdyby sfery rządzące zeczywiście 
chciały zrobić rachunek, to przyszłyby 
«o przekonania, że oszczędtości robio- 
ne na funduszu bezrobocia, będą bardzo 
drogo kosztować, To są przecież spra- 
wy, nad któremi naprawdę nie wolno 
przejść do porządku dziennego. 


„SPOKÓJ“, 

Pan sen. Głabiński mówił tutaj o ja- 
kiemś dążeniu do spokoju, że jakoby 
Rząd wywiesił białą flagę. Gdzie to się 
stało i kiedy? Kto to czytał i widział? 
Ja przynajmniej takiego znaku na nie- 
bie i na ziemi nie widziałam. A gdyby 
wywiesił, to trzebaby też zapytać in- 
nych, którzy stoją po drugiej stronie ba- 
rykady. Pos. Bitner mówił, że społe- 
czeństwo jest rozwalone na dwie poło- 
wy. Tak, Wysoka Izbo, społeczeństwo 
jest rozwalone, lecz nie na dwie poło- 
wy. Po jednej stronie stoi garstka, któ- 
ra ma władzę, a po drugiej stronie całe 
społeczeństwo, które znosi samowolę 
tej władzy. Dlatego, jeżeliby nawet rze- 
czywiście ktokolwiekbądź miał złudze- 
nie, że zanosi się na jakąkolwiek zmia- 
nę w Polsce, to tego złudzenia niech nie 
ma, bo to są słowa z rzeczywistością 
nie mające nic wspólnego, 

Wysoka Izbo, w ubiegłym tygodniu 
byłam w jednem z miast prowincjonal- 
nych, spotkałam ogromną masę ludzi. 
Naprawdę, bez najmniejszej przesady 
powiadam, że przeraziłam się twarzy 
tych ludzi, Ludzie zagłodzeni w naj- 
straszniejszem tego słowa znaczeniu: 
W kraju, w którym wszystkiego jesť 
poddostatkiem, w kraju, w którym rol- 
nicy płaczą, że nie mogą sprzedawać, 
że sprzedają niżej kosztów produkcji! 
Czy to nie jest świat wywrócony nao- 
pak, czy każdy nie musi przyznać, że w 
tym organizmie jest coś chorego, jest 
coś złego, że trzeba to zmienić? I to ma 
zrobić ten dzisiejszy Rząd? Nie można 
się spodziewać, ażeby ten Rząd chciał, 
czy mógł to zrobić. Takich złudzeń ani 
ja, ani moja partja nie ma i mieć ich nie 
może. 

INNI LUDZIE I INNE CZYNNIKI 

Mamy to najgłębsze przekonanie, że 
rola Państwa, która polega na tem, aże- 
ky regulować dochód społeczny, ażeby 
ten dochód społeczny odpowiednio dzie- 
lić, że ta rola Państwa przy dzisiejszym 
reżimie jest niemożliwa do dokonania. 
I dlatego nie łudźmy się, nie wierzmy 


‘w fo, ażeby w najbliższym okresie cza- 


su, mogła przyjść jakakolwiek zmiana. 
Nie przyjdzie. Przyjdzie wtedy, gdy ca- 
ły ten porządek społeczny będzie: zmie- 
niony i gdy inni ludzie i inne czynniki 
wstąpią na arenę i one dopiero „będą 
regulować to wielkie zagadnienie. 
Wiem, że panowie senatorowie z B. B. 
W, R. moich poglądów oficjalnie nie po- 
dzielają. Stwierdzam jednak, że są mię- 
dzy panami ludzie, którzy po cichu po- 
wiadają: zdaje się, że coś w tych wiąza- 
dłach trzeszczy. A ja powiadam, że 
trzeszczą wszystkie wiązadła. Dlatego 
do przemówienia pana Fremjera, które 
przy tej czy innej okoliczności wygłosi, 
nie można przywiązywać tej wagi, jak 
te powiedziałam na początku przemó- 
wienia, jakoby ono miało decydować o 
najbliższej sytuacji w Poisce. 

W Polsce sytuacja nie może ulec zmia- 
nie. Pan minister Skarbu będzie potrze- 
bował pieniędzy, a gdy nie będzie miał 
skąd ich wziąć, to będzie przyciskał 
śrubę podatkową. O współpracy całego 
społeczeństwa, gdyby nawet urzeczywi- 
stniła się, to nicby nie zmieniła, bo nic 
nie może zmienić na lepsze sytuacji ży- 
cia gospodarczego, które domaga się 
gwałtownie przebudowy, a tej przebu- 
dowy dokonają czynniki, które już w 
tej chwili w Polsce mają głos i wkrótce 
decydować zaczną. (Oklaski). 


C St. 4 SEDYNOTE BAOWEZA 


Przeszło pół setki trupów 


w Kopalni 


LONDYN, 27 grudnia (PAT). W toku | 


dalszej akcji ratunkowej po wybuchu 
gazów na kopalni Mowepua w stanie 
Illinois w Ameryce wydobyto już 39 tru- 


Przesilenie 
w Bulgarii 


WIEDEŃ, 27 grudnia (ATE). Z Sofji do- 
noszą, że trzej członkowie gabinetu Musza- 
nowa, należący do partji agrarnej, zdecy- 
dowali się na wystąpienie z rządu. W związ- 
ku z tem premjer Muszanow przedłoży kró- 
lowi Borysowi jutro przed południem dy- 
misję całegn gabinetu. Po przyjęciu dymisji 
do wiadomości król rozpocznie natychmiast 
rozmowy z przywódcami partyj i przyjmie 


| 


| 
| 
| 


pów. Co do pozostałych 16 górników 
niema żadneej nadziei utrzyma ich przy 
życiu. 


rządowe 


w pierwszym rzędzie przewodniczcego So- 
branja, Malinowa. W tej chwili nie jest je- 
szcze wiadomem w jaki sposób przesilenie 
rządowe będzie rozwiązane. Powodem. ustą- 
pienia z gabinetu trzech ministrów partji 
agrarnej były nieporozumienia w łonie ga- 
binetu, spowodowane żądaniami partji agrar 
nej natury gospodarczej i politycznej. 


W kotle południowo-amerykańskiem 


LONDYN, 27 grudnia (ATE). Z Rio 
de Janeiro donoszą, że rząd Kolumbii 
przygotowuje się do akcji wojennej prze 
ciwko Peru. W jednym z portów Ko- 
lumbji stcją gotowe do drogi dwa okrę- 
ty transportowe, załadowane bronią i 


| 
| 


amunicją. Dalsze okręty mają być zała- 
dowane w najbliższym czasie. Rząd pe- 
ruwjański, zaniepokojony temi przygo- 
towaniami, zwrócił się do rządu brazy- 
lijskiego o interwencję. 


Dwai byli prezydenci 


w więzieniu 
LONDYN, 27 grudnia (ATE). Z Bue- 


nos Aires donoszą. że byli prezydenci 
republiki argentyńskiej, dr. Irrigoyen i 


dr. Alvear, znajdują się wciąż w więzie- 
niu. W całym kraju panuje porządek i 
rząd zdaje się być panem sytuacji. 


Prowizorium budżetowe 


we Francji 


PARYŻ, 27 grudnia (PAT). Projekt pro- 
wizorjum budżetowego na styczeń przedsta- 


*wiony przez rząd, został uchwalony przez 


irbę większością 524 głosów przeciwko 53. 
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Szał militarystyczny w Japonii 


W Japonji kobiety są obecnie 
f 
MICHAŁ LERMONTOW. 


Pieśń 
O CARZE IWANIE SYNU WASILOWYM, O MŁODYM 
> I ŚMIAŁYM KUPCU KAŁASZNIKOWIE. 


Przełożył Włodzimierz Słobodnik. 


OPRYCZNIKU :} 


również szkolone wojskowo. 


„ROBOTNIK“, czwartek 29 grudnia 1932 


Ządanie ujawnienia 
zbrojeń niemieckich 


Posłowie prawicowi Parmentier i 
Henriot wnieśli do Izby francuskiej in- 
terpelację, wzywającą rząd do niezwło- 
cznego opublikowania posiadanych ak- 
tów, dotyczących niemieckich potajem- 
nych zbrojeń. Wniosek ten kończy się 
następująco: „Izba wzywa rząd, aby w 
najkrótszym czasie opublikował akta, 
dotyczące niemieckich zbrojeń, oraz nie 
wypełnienia zobowiązań, przejętych 
przez ten kraj na mocy Traktatu 


Zwolnienie dziennikarzy 
redaktorów „Pielgrzyma“ 


Endeccy dziennikarze Ciesielski i Gwiz- 
dalski z Pelplina zostali w ub. sobotę zwol- 
nieni za kaucją. 


AS Rents w JOE Wz 


Po konfiskacie nakład drugi 
TYGODNIK SOCJALISTYCZNY 


„NOWE PISMO” Nr. 12 


BOGATA TREŚĆ 
między innemi: 
POD DYKTANDO LEWJATANA 
O KONGRES ROBOTNICZY W POLSCE 
£0-LECIE P. P.-S. 
KOGO RATOWAĆ 
O JEDNOLITY FRONT W LITERATURZE 
ANKIETA O JEDNOŚCI 
GENERALNA PLAJTA 
PAMIĘTNIK BEZROBOTNEGO 
ŁAP ZŁODZIEJA! 


RSE" WGP A CY DRE n PODAJE NOGE Rz 


Z terenu baranowickiego 


Lekarz kolejowy u którego kolejarze 
nie mogą się leczyć... 


Lekarzem - dentystą (kontraktowym) 
węzła kolejowego Baranowicze jest od 
szeregu lat p. M. Jasinowski, który z 
mocy umowy z Dyrekcją K. P, w Wil-, 
nie obowiązany jest leczyć pracowni- 
ków kolejowych bezpłatnie, za robotę 
techniczną zaś ma ustaloną !aksę, 

O tem, jak wygląda działalność p. M. 
Jasinowskiego na tem stanowisku, 
świadczyć może fakt, że większość ko- 
lejarzy i ich rodziny z usług jego nie ko- 
rzystają i wolą leczyć się prywatnie u 


innych ża własne pieniądze, niż u p. 
Jasinowskiego bezpłatnie. Dlaczego? 
Jest lo tajemnicą leczenia p. Jasinow- 
skiego. 


Ciekawą jest „taksa”, którą p. Jasi- 
nowski wyjednał z Dyrekcji za roboty 
iechniczne: otóż „taksa“ ta jest doś: 
sza, niż opłaty, pobierane przez prywat- 
nych lekarzy - dentystów (!!) i p. Jasi- 
nowski ma możność robienia interesów 
kosztem pracowników kolejowych (przy 
ich dzisiejszych szczupłych poborach). 


Pracownikom kolejowym potrąca się 
składki na leczenie, ale z usług zakon- 
traktowanego lekarza - dentysty nie 
mogą oni korzystać, Dlaczego Dyrekcja 
kolejowa w Wilnie toleruje tak. stan 
rzeczy? 

Przy wyborze innego lekarza należa- 
łoby przyjąć pod uwagę życzenia ogółu 
kolejarzy. 


i I pili oprycznicy i hulaszcza wiara 
Wlewała miód do gardła i sławiła cara. 


Tylko jeden oprycznik, rycerz nad rycerze, 
Udziału w tem pospólnem weselu nie bierze 
I w dzbanie pozłocistym wąsów swych nie moczy 
Lecz posępnie opuszcza ciemne swoje oczy 
I głowę swą opuszcza nad piersią szeroką, 
A w piersi zła zaduma czai się, głęboko. 


rudnia 1932 EES ETU EZBGZ ARETY ADAC DZIWACZNE Nr. 440 KJ 
Strajk ubezpieczeniowców 
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rozszerza się 


Trwający od kilkunastu dni strajk 
Feacowników przedsiębiorstw ubezpie- 
czeniowych trwa i rozwija się. 

Wczoraj do strajku przyłączyli się 
pracownicy Tow. Ubezpieczeniowego 
„Orzeł". 

Kierownicy łamistrajków, którzy 
wbrew ogółowi pracują, usiłowali zła- 


mać solidarność strajkujących, nama- 
wiając ich do powrotu do pracy, łudząc 
ckietnicami awansu * podwyżek. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
przed Tow, „Reunione” doszło do de- 
monstracji. Wychodzących z biur łami- 
strajków strajkujący powitali kocią mu- 
zyką, 


60-kilometrowa 
chmura szarańczy 


FORMOSA (Argentyna), 27 grudnia (Pat) 
Okolice rzeki Vermejo w północnej części 
kraju nawiedziła plaga szarańczy. Chmury 
szarańczy, sięgające 60- ciu klm., grożą rui- 


| ną zbiorom bawełny i tytoniu, Wśród rol- 
ników okolic nawiedzonych plagą srarań- 
czy powstała prawdziwa panika. 


Czy ambasador Laroche 
ustępuje? 


W kołach politycznych «uchodzi za 
rzecz niemal pewną, iż bawiący obec- 
nie w Paryżu ambsador Francji w War- 
szawie minister Laroche już nie wróci 
na swe stanowisko, Conajwyżej przyje- 
dzie do Warszawy, aby zdać czynności 
swemu następcy oraz złożyć listy od- 
wołujące. 

Wiadomość ta znajduje poniekąd po- 
twierdzenie w depeszy francuskiego ko 
respondenta „Kurjera Warszawskiego", 
którzy, wymieniając kandydatów na wa- 
kujące stanowisko ambasadora francu- 
skiego w Rzymie, wylicza pomiędzy in- 
nymi także ministra Laroche'a. 


I na to mu car Iwan 


Najnowsze modele 
swetrów wełnianych 


930 


Marszałkowska 129 


NAUCZYCIEL wychowawca z dobremi 
referencjami przyjmie posadę  korepełyto* 
ra na wyjazd, miejscowość obojętna, Zgło” 
szenia do „Robotnika”, 


O dz. | 
Obrazki ze świata 
SEES ulica dla aut w w Londynie 


Każ mi odrąbać głowę, pelną grzesznej pychy, 
Bo cięży mi zanadto już od dawnej chwili 
I sama ku wilgotnej ziemi już się chyli, 


Groźny tak odrzecze: 


— Jakaż to troska czarna ciebie, zuchu, piecze? 
Czy wytarł się twój kaftan aksamitny, nowy? 
Czy zgniótł się twój junacki kołpak sobolowy?, 


Hejże nasz Groźny carze, carze nasz Iwanie! 
O tobie układamy dziś nasze śpiewanie, 

O twoim opryczniku, wojaku udałym 

l o Kałasznikowie, kupcu bardzo śmiałym. 
A pieśń tę na prastarą nutę układamy 

l do taktu dzwoniących gęśli ją śpiewamy. 
Śpiewamy pieśń, a ona, carze cię rozsławia 
I prawosławny naród cieszy i zabawia. 

A dobry bojar Maciej wysokiego rodu 
Podaje nam za pieśń tę czarę pełną miodu, 
A białolica gładka bojarzyni jego 

Podzje nam łaskawie z talerza srebrnego 
Nowy ręcznik jedwabny od serca szczerego. 
Częstują nas trzy noce i trzy dni, i dalej 
Słuchają, i dotychczas się al nasłuchali, 


To nie słońce na niebie jarzy się czerwone, 
To nie patrzą na siońce chmurki zachwycone, 
To uczłuje przy suto zastawionym stole 
Car Iwan Groźny w złotej koronie na czole. 

. Za nim stoją stolnicy, przed nim bojarowie 
I wielmożni książęta — głowa tuż przy głowie, 
A po bokach — udałych opryczników morze 
I ucztuje car Iwan Groźny w imię boże 
Obecnym ku zabawie i sobie na zdrowie. 
Uśmiechając się wtedy słońcem do narodu, 

. Kazał: car źamorskiego najstodszego miodu 
Nalać sobie do dzbana ślicznie złoconego 
l podać opryczników spragnionych szeregom. 


Oto car zmarszczył brwi swe czarne, nastroszone 
l ostre swoje oczy zwrócił w jego stronę. 
Rzekłbyś, że jastrząb spojrzał z niebios wysokości 
Na młodego gołębia, pełnego cichości. 

Lecz wojak stał, bez ruchu z opuszczoną głową. 
Oto car grzmotnął pałką w podłogę dębową 

I dębowa podłoga, szorowana, myta 

Na pół ćwierci została żelazem przebita. 

Lecz i tu nie drgnął wojak, nie poruszył głową. 
Wtedy car rozgśniewany groźne wyrzekł słowo 

1 oprzytomniał wojak o chmurnem obliczu: 

— Hej ty nasz wierny sługo Kiribijewiczu! 

Czyś zataił myśl jaką w sobie nieuczciwą? 

Czy na sławę ty naszą, zuchu, patrzysz krzywo? 
Czy ci służba szlachetna więcej nie smakuje? 
Gwiazdom radość, gdy miesiąc w niebie spaceruje, 
Bo oświetla im drogę, a która niełudnie 

Za chmurką się ukrywa, ta na ziemię, spadnie, 
Więc i tobie, mój wierny sługo, nie przystoi 
Uchylać się od carskiej wesołości mojej, 
Tembardziej, że w twym rodzie świetnych mężów siła 
I rodzina Maluty ciebie wykarmiła. 


Na to wojak carowi nisko w pas się skłonił 

I schylony w ukłonie takie słowa ronił: 
Carze ty nasz Iwanie, synu Wasilowy, 
Nie rań swego pachołka okrutnemi słowy, 
Bo gorącego serca winem nie zalejesz. 

Ani też czarnej myśli ucztą nie rozwiejesz. 
„Jeżelim cie rozóniewał. twói niewolnik lichy. 


O AA WZ 


Lub może w mieszku nie masz już ani dukata?, 
Może rdzą się, powlekła szabla twa bogata? 
Lub źle podkuty rumak w polu ci okulał? 
Alboś w walce na pięści źle sobie pohulał? 

I syn kupiecki pobił cię na Moskwie — rzece? 


Na to Kiribijewicz tak carowi rzecze: 

Podniósłszy wtem do góry głowę kędzierzawą 

— Nie zrodziła się jeszcze ręka z taką sławą 

Ani w kupieckim, ani też w bojarów rodzie. 
Stepowy koń mój raźno, jako wicher, chodzi, 

Jak szkło błyszczy ma szabla i ostre jej cięcie 

I nie gorzej od innych z łaski twej przy święcie 
Mogę ludziom pokazać się w najlepszej szacie. 
Jak popędzę pojadę, na swoim bachmacie 

Za Moskwę — rzekę, jak ci na nim tam pohasam, 
Jak jedwabnym najdroższym pasem się przepasam, 
Jak załamię ci na bok kołpak ż aksamitu, 

Który czarnym sobolem puszy się u szczytu, 

W drewnianych wrotach wtedy stają dziewki młode 
I podziwiają moją junacką urodę, 

Tylko jedna, najbardziej gładka, urodziwa, 

Nie patrzy i w pstrokatej chuście twarz ukrywa. 
Na całej, jak szeroka, Rusi naszej m'ttce 

Nie widziałem dziewczyny od tej dziewki gładszej. 
Gdy chodzi — płynie łabędź i skrzydłem powiewa, 
Gdy rzeknie jakie słowo — mały słowik śpiewa. 
Rumiane jej policzki, jak te zorze świecą, 
Pozłociste warkocze po ramionach lecą 


(D. c. n.) 
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Obrazki z „sanacyjnej“ rzeczywistości 


Dola robotnika wyrzuconego z baraków fabrycznych w Mościcach 


mi pałac'. Ładny pałac powiadam w | to razem z tą budową kończyła się ro- 


Z Tarnowa donoszą nam: 

Na zaproszenie tow.  Kurzdzała, 
abym odwiedził go w jego własnym „do- 
mu” udałem się do niego, aby zobaczyć 


w którym człowiek nie może się wypro- 
stować'. „Trudno, ja już przywykłem”. 
Po wyjściu na pole, gdyż długo we- 


! bota w Mościcach i z baraków iabrycz- 
| nych wyrzucano, więc gdzie 
iść? — Wykopałem ziemiankę, jak kret. 


| Za nadużycia 
| 
| 


miałem | 


Aresztowano dwuch urzędników Starostwa 


w Krośnie 


(Kor. 


Nieraz podnosiliśmy zarzuty przeciw t. 
zw. „Komitetom Pomocy Bezrobotnym”, 
wykazując przytem, że nieiednokrotnie 


własna). 


nipulacje, a mianowicie, jak ci panowie 
od dłuższego czasu stosowali protekcjo- 
nizm przy wydawaniu kartek „na pra- 


na własne oczy, czy to prawda, że nie- | wnątrz nie można było siedzieć, bowiem | Pytacie, co teraz robię i czem się żywię | z braku odpowiedniej kontroli, dzieją | cę”. Byli tacy, którzy otrzymywali po 
daleko Państwowej Fabryki w Mości- | zaduch panował tam wielki, zapytałem | z dziećmi? Ano zbieram szmaty na | się w nich różne „cudeńka“. kilka takich kartek, * choć nie pracowa 
cach pod Tarnowem, mieszka robotnik | tow. Kurzdżała: co go spowodowało do | śmietniku fabrycznym, piorę i sprzedaję; Tak było ostatnio w Krośnie, gdzie | li jednak otrzymywali zapłatę, za co 


w ziemiance? 

Kiedy przybyłem na miejsce, zobaczy- 
łem kupę ziemi, z której wychodzi dym; 
dopiero kiedy zbliżyłem się, zobaczy- 
łem okno i drzwi. Gdy wszedłem za- 
raz na początku uderzyłem głową w po- 
wałę, Tow. Kurzdzał, roześmiał się na 
to, mówiąc: „Uważajcie, bo rozwalicie 


wykopania tej ziemianki? Zaczął opo- 
wiadać: 

„l tak — powiada — ziemiankę wy- 
kopałem akurat wtenczas, kiedy koń- 
czono budowę pałacu dla dyrektora P. 
F. Z. A. w Mościcach. Możeby kto po- 
wiedział, że to złośliwość? — Nie, nie! 
Poprostu, gdy kończono budowę pałacu, 


Echa masowych kradzieży książek 


w Poznaniu 


Pisma poznańskie donoszą: 

Głośna od kilku miesięcy w Poznaniu 
sprawa masowych kradzieży książek w 
kilku księgarniach, weszła obecnie w 
nową fazę, 

W wyniku dochodzeń policja, na roz- 
kaz prokuratury, wdrożyła pościg za 
niejakim Schulzem, który prowadził w 
Poznaniu parę firm pod różnemi na- 
zwiskami i godłami, Przed kilku tygod- 
niami Schulza ujęto w Kaliszu i aresz- 
towanie jego przyczyniło się do przy- 
spieszenia śledztwa. 

Schulz miał też i w Kaliszu antykwa- 
rjat księgarski, Poczynił on szereg za- 
mówień u licznych wydawców, kupując 
książki za bezwartościowe, a nawet 
wręcz fikcyjne weksle. Ogólnikowo u- 
stalono, że Schulz (który sprzedawał 
książki  emerytowanemu profesorowi 


gimnazjum Św. Marji Magdaleny — O- 
strowskiemu, właścicielowi  ksiągarń 
antykwarjatów, prowadzonych pod fir- 
mą „Książka - Antykwarjat” na ul. Wo- 
źnej, Gwarnej i Strzeleckiej), poczynił 
u wydawców poznańskich zamówienia 
na sumę przeszło 6 tysięcy złotych. 

Schulza przewicziono do więzienia 
sądowego w Poznaniu. W toku docho- 
dzeń ujawniono też dalsze kradzieże. 
Policja obłożyła aresztem ieszcze sześć 
skrzyń książek. 

W piątek, na rozkaz prokuratora przy 
sądzie okręgowym w Poznaniu, areszto- 
wano proi. Ostrowskiego, właściciela 
wspomnianych antykwarycznych księ- 
garń, prowadzonych pod firmą „Książ- 
ka - Antykwarjat*, Aresztowanie to wy- 
wołało w Poznaniu sensację, 


RE BYE R O pig GEE ARK. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Igloo* i atrakcje, 
APOLLO: „Kinomaniak. 


Chmielna 33. Pocz, 6 


` MAJESTIC: „Congorilla* i „Dar Pomo- 


rzą . 


żona też coś dorabia, to starczy na zie- 
mniaki, a czasem i uczta jest, kiedy ja- 
kiego pieska upoluję”*, Tutaj wyciąga 
psie skóry i pokazuje. „Towarzyszu, to 
wy psie mięso jecie? „Też pytanie, od- 
powiada, żeby tylko było! — Towarzy- 
szu, a dlaczego na Mościcach nie stara- 
cie się o robotę? — „W Mościcach po- 
wiedzieli: dla „czerwonych* niema ro- 
boty; niech pozdychają. Ot, widzicie, 
żyję i nie zdycham i czerwonym pozo- 
stanę. Brat mój zginął na ulicy w Tarno- 
wie, w rozruchach w 1923 r. Ojciec i ma- 
tka  rozstrzeleni zostali za socjalizm 
przez Moskali“, 

Kiedy pożegnaliśmy się, towarzysz 
podał mi rękę i powiedział: napiszcie, 
towarzyszu, do robotników, żeby tak 
myśleli jak ja, a nie będziemy gnić w 
takich norach i ginąć z głodu. Cześć, 
cześć”. 

I opuściłem to miejsce, które 
obrazkiem hańby obecnego reżymu. 

wk 


jest 


KJ 
Ziemianka robotnika Kurzdzała, w któ- 
rej mieszka od roku 1930 wraz z żoną 
i trojgiem dzieci (od 4 — 12 lat), ma 
3 metr. długości, 3 mtr, szerokości i 166 
ctm. wysokości. E. S. 
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Pisma nadesłane 


Ukazał się Nr. 9—10—11 „Prasy“, or- 
ganu Polskiego Związku Wydawców 
dzienników i Czasopism, redagowanego 
przez dyrektora Związku Stanisława 
Kauzika. Na treść tego zeszytu składa- 
ją się artykuły następujące: redakcyj- 
ny — Kryzys trwa; Wł. Wolerta — 
O Polski Instytut Prasoznawczy; M. 
Grzegorczyka — Życie i śmierć gazety; 
E. M. Szummera — Prasa litewska; 
J. Szapiro — Poprawa w Anglii, po- 
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w dziwny sposób zaginęło 80 kartek na 
węgiel, który, zam 'ast dostać się bezro- 
botnym, został sprzedany jednemu z 
miejscowych kupców po 3.85 zł. za mtr. 
Manipulacyj tych dokonali podobno 
dwaj urzędnicy Starostwa: Marecki i 
Babulski, którzy, na polecenie p. Sta- 
rosty, powędrowali do więzienia. 

Odrazu też wyszły na jaw : inne ma- 


ieanak musieli popijać z tymi panami. 
Choć wszystko u nas jest wydawane na 
kartki: węgiel, praca na drogach i t. d. 
można było przez dłuższy czas ukry- 
wać te manipulacje, na czem uc'erpieli 
przedewszystkiem bezrobotni. 
Urzędnicy ci, wiecznie pijani, byli 
ich utrapieniem, nie pomagały żadne 
protesty, ani groźby; byli „nietykalni”. 


Znowu dwa trupy 
na granicy polsko-niemieckiej 
Czy zastrze!ono niewinnych ludzi? 


Czytamy w „Gazecie Robotniczej ': 

Jak donoszą urzędowo, strażnik gran. 
Majkrzak na szosie Rozbarskiej, pro- 
wadzącej do posterunku granicznego 
Stare Górecko w Szarleju, napotkał w 
odległości 50 metrów od granicy 3 osob- 
ników, usiłujących przemycić towar z 
zagranicy. 

Gdy na wezwanie Majkrzaka prze- 
mytnicy nie zatrzymali się, lecz usiło- 
wali zbiec w kierunku Szarleja, straż- 
nik dał jeden strzał z karabinu, które- 
$o pocisk odbił się od muru 1 trafił prze- 
mytnika nazwiskiem Piekarz Wilhelm. 
Padł on trupem na miejscu. 

W tej samej chwili wybieśło z poblis- 
kiego domu dwóch braci Piekarzów, 
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Bezrobocie w Szwajcarji 


Według ostatnich obliczeń ilość bez- 
robotnych w Szwajcarji wynosiła z 
końcem listopada 68.286 osób wobec 
58,000 przy końcu października, 37 tys. 
w listopadzie roku zeszłego. Liczba 
częściowo zatrudnionych wynosiła 52 


| coś innego, 


Stefan i Karol, oraz kilku lokatorów 
sąsiedniego domu. Karol Piekarz ode- 
brał od zabitego brata przemycony to- 
war, a Stefan rzucił się na Majkrzaka 
: schwycił za lufę karabinu, chcąc mu 
go odebrać. 

W obronie własnej Majkrzak dał dru- 
gi strzał, który ugodził Stefana Pieka- 
cza w prawy bok, kładąc go również 


„trupem na miejscu. 


strażnik dał 
że zgro- 


Niezależnie od tego, 
cztery strzały na alarm tak, 
madzony tłum rozbiegł się. 

Po chwili nadbiegło 4 strażników i 6 
funkcjonarjuszy policji, Piekarzowie u- 
chodzili w okolicy za zawodowych prze 
mytników. 

Tyle urzędowy komunikat, inspiro- 
wany przez Straż Graniczną. Jak spra- 
wa rzeczywiście się przedstawia, wyka- 
że śledztwo oraz zeznania świadków, 
obecnych przy zajściu. 

Mieszkańcy Szarleju mówią jednak 
niż urzędowy komunikat. 
Twierdzą oni, że 17-letni Wilh. Piekarz 
szedł jedynie drogą zakazaną przez 
straż graniczną z Bytomia na Górecko, 


ATLANTIC: „Bezdomni”*. "7 + i a gorszenie w Ameryce; M. Wajnryba — | tys. Na ogólną sumę bezrobotnych przy- | ponieważ chciał skrócić sobie drogę do 
KOSA EE SEAS a ZAC TRAP RBOZNA majestic Film ila wszystkich Psychotechnika w prasie niemieckiej; padało 15 tys. na przemysł budowniczy, domu. Inaczej bowiem byłby musiał 
UPON za okazaniem którego nowy świat 43 OGZU i HSZU Kodeks ogłoszeniowy norweski; Cz; 12.000 na przemysł  zegarmistrzowski, pójść drogę okrężną szosą Piekarską i 
kasą kina. pocz. o 4-ej Gutrego — Centrala odbitek; W. Na- | 6 tys. na przemysł tkacki, 10.000 na następnie wielkiem kołem na południe 
ATLANTIC f tansona — Zawieszenie czasopisma w | prżemysł maszynowy. od tej szosy. 3a 


wyda dwa bilety ulgowe w cenie 


se P> 


wszystkie seanse na wielki film produkcji 


RIGA 


> to orgja wzroku i słuchuł 
to rewelacja rzeczy niesłychanych i nie- 
widzianych! MBB Ceny od 99 gr. 


świetle przepisów dekretu prasowego; 
\ J. Czerwińskiego — Art. 105 Konsty- 
| tucji w teorji i w praktyce. 
„Prasa” zawiera pozatem obszerne 
działy informacyjne. 


Z całego Świata 


W sBraszowie. (Rumunja) aresztowano ko- 


Co jest więc prawdą? Czy zastrzelo- 
no tu dwóch niewinnych ludzi? Ale do- 
kąd dojdziemy, jeżeli się ten stan rze- 
czy nie zmieni? 


sowieckiej nr bietę, która stała na czele dobrze zorgani- | | 

BEZDOMNI m. MIEJSKI:. „Człowiek małpe”, Grudniowy numer mies. „Mój Dom“ | zowanej szajki handlarzy żywym towarem. Dodatkowe komisje i 

m | zawiera wskazówki co do wyboru upo- | Organizacja ta posiadała swe oddziały we T. 
(„Putiowka w żizń") | NAA M I EJ S RI minków gwiazdkowych i oszczędnego | wszystkich miastach Besarabji, skąd dziew- poborowe 


ANTINEA: „Nad ranem“ i „Flip i Flap 
za kratami”, 
BAJKA: „Król bulwarów", 


COLOSSEUM: „Wiktorja i jei huzar”, 


[COLOSSEUM ecesna r 
COLOSSEUM any ksi pdg 
IWAN PETROWICZ 


w roli rotmistrza huzarów 


w najgłośniejszym filmie świata 
WIKTORJA 


I JEJ < 


HUZAR 


Muzyka: Pawła ABRAHAMA 
Mala Sala—„RANGO" ceny 49 gr. I 99 gr, 
AEAT TELTE GTA WJ ZRZESZONE 
COLOSSEUM MAŁE: „Rango”, 
CASINO: „100 metrów miłości”. 


CAPITOL: „Frankenstein* i „W krzyżo- 
wym ogniu”. 

CRISTAL: „Na perekim rynku” i „Nie- 
uchwytna szajka”. 

EUROPĄ; „Pałac na kółkach”, 

FAMA: „Zemsta Tonga". 


pocz. 6, 8, 10 ; 
Miłość | erotyzm Dalekiego Wschodu 
p. t. 


ZEMSTA TONGA 


Ceny miejsc od 75 gr, 


| 


FORUM: 
dziecko', 


„Ułani, ułani" i „Harold ma 


FILHARMONJA: „Rasputin”, 

HELJOS: „Biała trucizna”. 

HOLLYWOOD: „Biała odaliska” i rewja. 

KOMETA: „Dziecko ulicy”, Na scenie re- 
wia. 

LOS: Od 4 dla mł, „Zwycięskie hordy*, 
a od 8 dla dorosł, „Wyspa zatopionych 
serc". 

LUX: „Szaleńcy”, | 


Początek. seansów : 6, 8 i 10 
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10. 


CZŁOWIEK 
ole "i 


MAŁPA 


ce 
miejsa od 45 groszy 


SEBNZUIYYYCTZEPOETYPKOESTWOKAKRELYAE REAR 
METROPOLIS: „Rango” 
MEWA: „Niebezpieczna kobieta" i „7 

portów, 7 dziewcząt” 
MIRAŻ: „Szlakiem hańby“, 
OAZA: „Miljon*, 

PAN: „Pod fałszywą flagą". 
PALACE: „Raj podlotków”. 


sej PALACE cHmietna s, 


Filuterna, figlarna, rozkoszna 
ANNY ONDRA 
KAROL LAMACZ 


w wielkim czeskim filmie dźwiękowym 


„Rai podlotków 


SOKÓŁ: „Żona na jedną noc” i „Nerwo- 
wy reporter", 

STYLOWY: „Czemp”, 

SPLENDID: „Cudotwór a” z Sylwią Sy: 
dney. 


—— 


Gwiazda dla wszystkich w KINIE 


PL EW BTD 


Senatorska 29 pocz. o godz. 6-ej 
Najnowszy film 


CUDOTWÓRCA 


ZSYLWIĄ SIDNEY w roli głów. 
Ceny miejsc od 49 gr. 


TRIANON: „Grzesznica bez winy”, 
TOMBOLA: „Kochaj mnie dziś”, 
TON: „Biała trucizna,  . 
UCIECHA; „Księżna łowicka”y 


urządzenia świąt. 

A więc art. A. Znatowiczówny „Roz- 
myślania gwiazdkowe", dalej „Upomin- 
ki dla Pana”, „Dzieła Sztuki, jako u- 
pominki gwiazdkowe” N. Samotyhowej 
i wiele innych. 

Na uwagę zasługują wzory robót szy- 
dełkowych, jak kołnierzyk z włóczki, 
stanowiący eleganckie przybranie skro- 
mnej sukienki i praktyczna nowość — 
wełniana pelerynka. Dalej dowcipny 
teljetonik „Pani Niuta zapuszcza wło- 
sy', praktyczne „Rady doświadczonej 
gospodyni” i przepisy na cukierki i stru- 
cle, poczem idą modele sukien wizyto- 
wych i kapeluszy. Jako dodatek wzór 
na barwną makatkę, H. Hennebergo- 
wej, i tablica krojów. Ponadto przy- 
jemna niespodzianka dla wszystkich — 
bilety ulgowe do kin w Warszawie i na 
prowincji. 

sk i 

„Sztuki Piękne“, Zeszyt 11 Rocznika 
Vlll-go, który ukazał się już w handlu, 
poświęcony jest twórczości Stanisława 
Wyspiańskiego ex re uroczystości kra- 
kowskich, ku uczczeniu pamięci 25-cio- 
lecia zgonu wielkiego artysty. Zawiera 
on piękne przemówienie Rektora Kra- 


o Wyspiańskim, spisane przez Jego by- 
łych uczniów: Tymona Niesiołowskie- 
go, Antoniego Buszka i prof, Kazimie- 


rza Sichulskiego, zawiera wreszcie stu- 


djum Jana Diirra p. t. „Wyspiański a 
Matejko". 

Ozdobą tego pięknego zeszytu jest 
doskonała kolorowa reprodukcja z o- 
brazu Wyspiańskiego p. t. „Dziewczyn- 
ka i wazonek*, wykonana w czwór- 
barwnej rotograwiurze, ośm całostroni- 
cowych reprodukcyj, wykonanych w je- 


dnobarwnej rotograwjurze i dziesięć re- 


produkcyj w tekście, wszystko z obra- 
zów St. Wyspiańskiego. 

„Sztuki piękne” można zamawiać — 
po cenie 6.20 zł. (z przesyłką) za ze- 
szyt, 17 zł. (z przesyłką) kwartalnie — 
w Administracji „Sztuk Pięknych”, 
Kraków, ul. Wolska 19 i we wszystkich 
księgarniach, 


częta kierowane były do Braszowa. Jak ze 
wstępnych dochodzeń wynika, dziewczęta 
były wysyłane do domów publicznych w 
Transylwanji, a nawet transportowano je 
do Czechósłowacji. Podczas rewizji w mie- 
szkaniu aresztowanej znaleziono zaszylro- 
waną liste kierowników poszczególnych od- 
działów. 
.* 

Z Arica (Ameryka) donoszą, iż statek nie- 
miecki przywiózł tam 650 pak zawierających 
bomby dla armji boliwijskiej oraz ładunek 
śazoliny do motorów, 


* 
Z kościoła grecko e Ualolkckieżo w Ino 


(Finlandja) skłradziono ogółem 31 obrazów , 


wartości 700 tys, mk. Podczas nieobecno- 
ści dozorcy dokonano ponownego włamania 
do kościoła i skradziono 5 dzwonów raz 
skrzynię z 600 rublami złotemi. 

** 

LJ 

Sejsmografy centralnego zakładu meteo- 

rologicznego w Wiedniu zanotowały od 25 
b. m. począwszy od godz. 3 min, 15 czasu 
środkowo-europejskiego katastrofalne trzę- 
sienie ziemi w odległości 6300 kim. . ognisko 
trzęsienia ziemi znajduje się prawdopodob- 
nie w północnych Chinach.. ; 

ZJ 

LJ 


gę Hamburg — Berlin (287 km) w 142 mi- 
nutach, a już omawiane są nowe plany szyb- 
kich lotów. Bremeńska „Weser Ztg.' ogła- 
sza rewelacyjny wywiad z dyrektorem Luft- 
hansy Milchem, W najbliższym czasie zbu- 
dowane zostaną samoloty tak doskonale 
aerodynamicznie skonstruowane, żee umoż- 
liwią średnią szybkość lotu około 300 km. 


"na godz., to znaczy, że z Berlina np. bę- 


dzie można dostać się w ciągu ? godzin do 
Kopenhagi, Amsterdamu, Pragi lub Wiednia, 
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2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dolar St. Zjedn, 8,945 fr, francuski 34,80, 
funt szterling 29.80, marka niem, 212.25, szy- 
ling austrjacki 106.50, korona duńska 150, 
norweska 149, szwedzka 160, czeska 25.85, 
frank szwajcarski -171,55, czerwońce drobne 


1,25, grubsze 1.35. , 


Komisarjat Rządu ustalił porządek i ko- 
lejność dodatkowych komisyj poborowych 
„w.m. styczniu r, 1933. Dn, 11 stycznia. od- 
będzie się dodatkowa komisja dla tych 
wszystkich, którzy zamieszkują na terenie 
pow. warszawskiego i grójeckiego, którzy 
dotychczas. obowiązku stawiennictwa . nie 
dopełnili, Dn. 13 stycznia odbędzie się ko- 
misja dla podlegających PKU Nr. 4, za- 
mieszkałych na terenie komisarjatów 6, 7, 
8, 10, 19 i 22 Dn, 17 dla podlegających 
PKU Nr. 1, zamieszkałych na lerenie komi- 
sarjatów 9, 11, 16, 20, 21 i 23. Dn. 31 dla 
podlegających PKU Nr. 3, zamieszkałych 
na terenie komisarjałów 14, 15, 17, 18, 18, 
24 i 25, Wszystkie komisja odbywać się bę- 
dą w lokalu przy ul. Stalowej 73. Stawić 
się mają ci, którzy otrzymają wezwanie 
władzy administracyjnej. 


Ewan wagi 
Co czytać? 


Najlepszą odpowiedź na trudne zaga- 
dnienie: co czyta, a raczej, jaką książ- 
kę wybrać przy zakupach świazdko- 
wych, znajdzie czytelnik w numerze 
gwiazdkowym — bezpłatnym — cza- 
sopisma „Co czytać". i 

Numer ten jest zredagowany przej- 


. kowskiej Akademji Sztuk Pięknych, Ni i : SAR Ea oaii $ d- h 

3 j TE, 7 A ie ucichły jeszcze dyskusje nad prze- | rzyście i nadzwyczaj zajmująco 1 prze i 

„FAMA“ ię p i eR s DA NE RDA | uroczystości w | -rowadzonemi próbami błyskawicznego wo- | stawia się nader okazale. A więc: 32 
Przejazd 9 i ne krzyże", ademji, zawiera dalej wspomnienia | „, motorowego, który będzie przebiegał dro- | stronice, osobno dla dzieci i młodzieży 


i dla dorosłych, mnóstwo dwubarwnych 
ilustracyj i ciekawy tekst. A więc: fo- 
tografje, autografy, artykuły i wyjątki z 
nieopublikowanych jeszcze utworów ta- 
kich pisarzy, jak: W. Berent, A. Bogu- 
sławski, M. Choromański, J. Iwaszkie- 
wicz, J. Meissner, K. Makuszyński, A. 
Strug, C. Szelburg-Zarembina, K. Wie- 
rzyński i t. d. 

Dodajmy nadto, że pismo to otrzymu- 
je się bezpłatnie w księgarniach Ge- 
bethnera i Wolfa, jak i we wszystkich 
innych, a uznać je wypadnie za piękny 
upominek gwiazdkowy. 


wi, oba wi OE NE PORA KA 


Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 


A 


F 


grzanego pieca zapaliła 
przewodzie kominowym. I oddział stra- 
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Samobójstwo dwóch dziewcząt 


17-letnia Seweryna Górkówna (bara- 
ki na Annopolu), wraz z koleżanką, 18- 
letnią Teodozją Stachowiczówną, w 
mieszkaniu ostatniej, popełniły samo- 
bójstwo, trując się esencją actową. Le- 
karz Pogotowia po przepłukaniu żołąd- 
ka, przewiózł młodociane desperatki, w 
stanie b. ciężkim do szpitala na Czy- 
stem. Przyczyną tragicznego kroku 


Górkówny była nędza w domu matki 
jejj wdowy. Oprócz tego G. ma siostrę 
28-letnią Janinę, od dłuższego czasu, 
pozostającą bez pracy i 12-letniego bra- 
ta Stanisława. 

Stachowiczówna, prawdopodobnie 
przez współczucie dla przyjaciółki, po- 
pełniła wspólnie z nią samobójstwo. 


Kradzież rewolweru w zamiarze samobójczym 


K. Głażewski (nigdzie nie meldowa- 
ny) zabrał z mieszkania kuzyna swego 
Albina Kruszewskiego, post. p. p., re- 
wolwer syst. „Nagan”. Ponieważ G. no- 
sił się z zamiarem popełnięnia samo- 
bójstwa wspólnie z narzeczoną, Zofją 


Będący w obchodzie patrol wywia- 
dowców, przechodząc ul. Żórawią za- 
uważył 2 kobiety, które na widok idą- 
cych, ukryły się w bramie domu Nr. 4. 
Wywiadowcy podążyli za niemi i ująw- 
szy obie podejrzane odprowadzili je do 
komis. Tam okazało się, że zatrzyma- 
nemi są: Teodozja Kanabus i Helena 
Kurczewska, znane włamywaczki. 

Podczas rewizji znaleziono przy nich 
wytrychy, klucze i t p. narzędzia, z 
któremi wybrały się „na robotę”. Z de- 
cyzji Starostwa Grodzkiego Warszawa 
— Śródmieście, obie złodziejki skazano 
na miesiąc aresztu, z art. 62, za posia- 
danie narzędzi złodziejskich. . 

.W bramie domu Wiejska 15, patrol 
wywiadowców zatrzymał znaną ` parę 
złodziejską: Bolesława Hirszenicza i 
Wiktorję Piotrowską. Po przeprowa- 
dzeniu do komis., odebrano od nich 


T T RE R R a EA e R G e 
Przez pomyłkę 


20-letnia Eleonora Komorowska, ro- 
botnica, przez pomyłkę, zamiast lekar- 
stwa zażyła 2 łyżeczki kwasu solnego. 
Lekarz w ambulatorjum Pogotowia po 
przepłukaniu żołądka usunął grożące 
niebezpieczeństwo. 


Pożar w więzieniu 


W gmachu więzienia od silnie roz- 
się belka w 


ży po wyrąbaniu części belki, oraz pod- 
łogi, ogień w ciągu pół godziny — uga- 
siło. 


Z braku orieki 


3-letni Natek Hafkarz, będąc pozosta 
wiony chwilowo bez opieki, poślizgnął 
się upadł i prześryzł język. Matka przy 
wiozła dziecko do ambulatorjum Pogo- 
towia, gdzie udzielono dziecku pomocy. 
Dziś w Radio 

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał cza 
su, Hejnał, 12.05 Program na dzień bieżący. 
12.10 Koncert popularny 13.29 Komunikat 
PIM-a. 15.10 Komunikat Inst, Eksportowe- 
go. 15,15 Komunikat gospodarczy, 15.25 — 
Utwory na gitarze. 15.35 Odczyt. 1550 Ko- 
lendy z płyt. 16.25 Lekcja języka francu- 
skiego 16.40 Odczyt. 17.00 Koncert kame- 
ralny z płyt. 17.40 Odczyt, 1755 Program 
na dzień następny. 18.00 Muzyka lekka. 
19.00 Rozmaitości, 19,20 Komunikat rolniczy 
19.30 Kwadrans literacki. 1945 Dziennik 
Radjowy. 20.00 Muzyka lekka. 20.55 Wia- 
domości sportowe. 21.00 Dodatek do Dzien- 
nika Radjowego. 21.05 Koncert 21.30 Słucho 
wisko. 2215 Muzyka taneczna * płyt. 22.55 
Komunikat PIM-a. 23.00 Muzyka taneczna. 


O obniżenie płac 
w fabrykach futrzanych 


W inspekcji pracy odbyła się dwu- 
stronna konferencja w sprawie wysu- 
niętego przez Polski Związek przemy- 
słowców garbarzy (sekcja 
futrzanego) 
rów w fabrykach futrzanych. 

Przedstawiciele pracowników oświad 
czyli, 
pertraktacji w tej mierze, wobec czego 


s'rony podjąć mają bezpośrednie roz- | 


mowy, w razie zaś nieosiąśnięcia poro- 

zumienia, mają ponownie zwrócić się 

do inspekcji pracy. 

YET ye NT TEE ET Aa ai 
HANDLOWIEC szuka jakiejkolwiek po- 

sady lub zastępstwa. Oferty składać do Red. 

„Robotnika”, 


w O A A 

w Warszawie z odnoszeniem miesi 

tra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 m 

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droże 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


WARUNKI PRENUMERATY : 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milime 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. 
ht TEA É isdn kawe A wto core: E A 


przemysłu , 
projektu obniżenia pobo- : 


i Głosy prasy niemieckiej — Pochwały dla drużyny polskiej 


Kosierkówną, zamieszkałą we wsi Choj- 
nów, pow. grójeckiego, wysłano telefo- 
nogram do posterunku w Grójcu z po- 
leceniem zatrzymania Głażewskiego i 
odesłania do 4 komis. p. p. w Warsza- 
wie. 


Udaremnione wyprawy złodziejskie 


podczas rewizji cały arsenał narzędzi, 
18 wytrychów, klucze prasowane do, 
ślepych zasuw i t. p. instrumenty zło- 
dziejskie, któremi planowali dokona- 
nie kradzieży. Złodziejską parę prze- 
kazano do dyspozycji Starostwa Grodz- 
kiego Warszawa — Śródmieście. 


„ROBOTNIK“, czwartek 29 grudnia 1932 


Królewskie pobory 
dygnitarzy miejskich 


Pobory dyrektorów wszystkich przed 
siębiorstw miejskich zostały obniżone. 
Dotychczasowe umowy, regulujące te 
pobory, były wymówione w swoim cza- 
sie i obecnie zawierane są nowe umo- 
wy z dyrektorami przedsiębiorstw na 
niższych warunkach. Największa pen- 
sja, wraz ze wszystkimi dodatkami 


świadczenia, premje, tantjemy etc.) nie | 


będzie przekraczała 3.400 zł. miesięcz- 
nie. Czy suma ta nie jest ;a wysoka? 


Pozwolenia ma broń 


Wobec sprzecznych informacji w 
sprawie przedłużenia pozwoleń na 
broń na r. 1933, komisarjat rządu m. 
stoł Warszawy informuje, że wszyst- 
kie pozwolenia na broń wydane przez 
starostwa grodzkie w Warszawie, waż- 
ne rok kalendarzowy 1932, są ważne w 
dalszym ciągu bez specjalnego prze- 
dłużenia do 31 marca 1933 r. Komisar- 
jat rządu poda do wiadomości termin, 
od którego starostwa grodzkie rozpo- 
czną przyjmowanie podań o przedłuże- 
nie pozwoleń na broń. 


Tajemnicze samoloty 


Wyspa Sylt otrzymała nieproszoną 
wizytę: trzy zagraniczne samoloty ma- 
rynarskie, prawdopodobnie ang elskie, 
o widocznym na powyższej ilustracji ty- 


pie, przybyły z południa i przeleciały 
nad kąpieliskiem wyspy oraz nad for- 
tyfikacjami, poczem zniknęły w kierun- 
ku zachodnim, 


Nr. 440 EA 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM“, Codziennie świet 
ra sztuka K. Zuckmajera p. t: „Kapitan z 
Koepenick” z Jaraczem w roli tytułowej. 

Z OPERY, Dziś ukaże się wspaniała ope- 
ra Pucciniego „Turandot", X 

Jutro piękna opera Czajkowskiego „Eu- 
genjusz Onegin", 

TEATR NARODOWY gra arcydzieło 
Stanisława Wyspiańskiego „Wesele". 

W noc Sylwestrową, t. j. w sobotę o g. 
12 w nocy premjera świetnej komedji B, 
Shaw'a „Pierwsza sztuka Fanny", 


TEATR NOWY do czwartku włącznie 
grać będzie Deval'a „Mademoiselle”, 

W wieczór Sylwestrowy premjera przy- 
gotowanej pod kierunkiem reżyserskim Ka- 
rola Borowskiego 3-aktowej komedji J. Ber- 
ra „Wszystko dla bliźnich ', 

TEATR LETNI daje komedję detektyw. 
ną „Kobieta i szmaragd”. 

W Noc Sylwestrową o godz 12 ukaże się 
równie fascynująca kasowa „Kobieta i szma- 
ragd 

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope- 
retka Straussa „Nietoperz”, który od kil- 
ku tygodni zachwyca Warszawę, 

W noc Sylwestrową o godz, 12-ej Teatr 
Folski wznowi raz jeden komedję Kiedrzyń- 
skiego „Szczęście od jutra”. 

TEATR KAMERALNY, Dziś „Dziewczę- 
ta w mundurkach". W głównych ro'ach: 
Grywińska, Kunina i Andrzejewska. 

31 grudnia , Teatr Kameralny daje dwa 
przedstawienia O godz, 8-ej wiecz, „Dziew- 
częta w mundurkach ', a o 12-ej w nocy 
„Wesołek Sylwestrowy" z gościnnym wy- 
stępem znakomitej tancerki ireny Prusic- 

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co- 
dziennie „Serce naoścież® z udziałem: 
Románówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy", ~ 

W noc Sylwestrową „Banda” organizuje 
wielkie widowisko w sa'i Filharmonji. Wy- 
stąpią: Modzelewska, Romanówna, Zimiń- 
ska, Halama, Górska, Żelichowska, Bodo, 
Jarosy, Dymsza, Lawiński, Pernel, Sym, 
Olsza, Chór Dana. 

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś i co- 
dziennie wielka rewja w 30 obrazach p. 
t: „Brawo! Bis”, 

“ SYLWESTER w „MORSKIEM OKU', Te- 
atr „Morskie Oko” dorocznym zwyczajem 
występuje o godz, 12 w nocy ze specjalnem 
przedstawieniem, na które złożą się najlep- 
sze kreacje najulubieńszych gwiazd stolicy. 
Udział w tym najweselszym i najefektow- 


WIADOMOŚCI 


Echa meczu Polska-N'emcy 


Niemiecka prasa codzienna i spor- 
towa, z wyjątkiem nacjonalistycznej, 


OBSZERNIE OMAWIA  PONIE- 


DZIAŁKOWY MECZ. ROBOTNI- 
CZYCH REPREZENTACYJ POL- 
SKI I NEMIEC, 

podnosząc jednomyślnie 

WYSOKI POZIOM ZAWODÓW 
i DŻENTE.MFŃSKA GRĘ ZESPO- 

ŁU POLSKIEGO, NZ 
który swoją dzielną postawą zdobył 
sobie 
POWSZECHNE UZNANIE. 

Demokratyczna „NEUE LEIPZI- 
GE ZEITUNG* pisze na stronie ty- 
tułowej, że drużyny robotnicze Pol- 
ski i Niemiec 
DA'Y 20 TYSIACOM WIDZÓ 
PRAWDZIWĄ LEKCJĘ POGLĄ- 


TURNIEJ HOKEJOWY 
W ZAKOPANEM 


W drugim dniu międzynarodowego 
turnieju hokejowego rozegrano w Za- 
kopanem dalsze dwa mecze: 

Pierwszy pomiędzy Wiener Eislauf 
Verein (Wiedeń), a poznańskim A. Z. S. 
zakończył się nieznacznem zwycięstwem 


| wiedeńczyków 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). 


że nie mają pełnomocnictw do `| 


W drugiem spotkaniu Pogoń lwow- 
ska odniosła zwycięstwo nad Legją 3:1 
(1:1, 1:0, 1:0). 

Po 2-ch dniach prowadzi w zawo- 


dach W. E. V. 4 pkt. przed Pogonią 


| 2 pkt., A. Z. S. 1 pkt. i Legją 1 pkt. 
OTWARCIE Z MOWYCH ZAWO- 


DÓW KONNYCH W ZAKOPANEM 


W Zakopanem nastąpiło otwarcie 


! piątych ogólno - polskich zimowych za- 


DOWĄ WZOROWEGO ZACHO- 
WANI 


Główną siłą zespołu polskiego 
była jego niezwykła energja w wal- 
ce, która dłuższy czas utrzymywała 
widzów w dużem napięciu. . Szcze- 
gólnie wyróżnili się, zdaniem teć 
pisma, SMOSARSKI I BŁAZAŁEK. 


W ciąśu całego pobytu w Lipsku 
Polacy byli przedmiotem serdecznej 
$ofcinności ze strony gospodarzy — 
Niemców. 

Te 

W jutrzejszym numerze podamy b. 
obszerne sprawozdanie z zawodów 
Polska — Niemcy w Lipsku. Zamie- 
ścimy równocześnie wrażenia z za- 
wodów, głosy prasy niemieckiej i t. d. 


wodów konnych. Do zawodów stanęło 
30-tu jeźdźców na 60-ciu koniach. 

Zawody rozpoczęto konkursem otwar 
cia z handicapem. 

Parcours bez błędu przeszło 13 jeźdź- 
ców: 

1) por. Rojcewicz z 25 p. uł. na koniu 
[he Hoop. 


BRANDENBURGER S. C. 
REMISUJE W KATOWICACH 


We wtorek późnym’ wieczorem od- 
był się na sztucznem lodowisku w Ka- 
towicach mecz hokejowy pomiędzy 
drużyną niemiecką Brandenburger S., C, 
a krakowskim Sokołem. Mecz wywołał 
duże zainteresowanie, zgromadził ponad 
2.000 widzów i przyniósł po ciekawym 
przebiegu wynik nierozstrzygnięty 3:3 
(15457131, 151), 


PORTOWE 


O 


Drużyna polska była lepsza i wyka- 
zała więcej inicjatywy. 


HOKEIŚCI KANADYJSCY 
W BERLINIE 


Drużyna kanadyjska Edmonton Far West 
Superiors bawiła w czasie świąt poraz dru- 
gi w Berlinie i pokonała DSC 4:0 (2:0, 1:0, 
1:0), a drugiego dnia po świetnej grze ber- 
lińczyków wynik był remisowy 1:1 (1:0, 0:0, 
0:1), W czasie zawodów  popisywała się 
Sonja Henie w towarzystwie par niemiec- 


kich. 


NIEMCY NIE CHCĄ GRAĆ 
W PRZYSZŁYM ROKU ZPOLSKĄ 
Dzienniki niemieckie donoszą, iż Niemiec- 
ki Związek Bokserski ustalił już kalenda- 
rzyk spotkań międzypaństwowych na rok 
1933. Niemcy projektują rozegranie w przy- 
szłym roku pięciu spotkań międzynarodo- 
wych. Pierwszy ma się odbyć w styczniu z 
Włochami w San Remo, Tego samego mie- 
siąca Niemcy walczą z Danją w Kopenha- 
dze, Następnie są przewidywane mecze z 
Finlandją w Szczecinie, z Argentyną w 
Niemczech, a wreszcie z Anglią. 
Charakterystyczne, że kalendarzyk spot- 
kań nie uwzględnia meczu rewanżowego z 
Polską, Jest to skutek  kompromitującej 
klęski w Dortmundzie, 


Podróżu] tylko samolotem 


fuiskie Linie Lotnicza tè 


| 


RZ ON 


niejszym spektaklu biorą: Tola Mankiewi- 
czówna, Janina Sokołowska, Dora Kalinów= 
na, Ela Antoszówna, Irena Skwierczyńska, 
Jagina Kozłowska, Olga Sławska, Stanisław 
Gruszczyński, Władysław Walter, Ludwik 
Sempoliński, Czesław Skonieczny, Jan Woy- 
cieszko, Stanisław Sielański, Stefan Witas, 
12 girls i orkiestra „Morskiego Oka“ pod 
kierunkiem Iwo Wesby. Tak wspaniały zes- 
pół, piękne dekoracje i kostjumy w najmil- 
szym teatrze Warszawy wróżą imprezie 
sylwestrowej „Morskiego Oka” wielkie po- 
wodzenie, tembardziej, że publiczność czeka 
wiele miłych niespodzianek i podarków no- 
worocznych. 

TEATR ARTYSTÓW gra codziennie 
„Rasputina” A. Tołstoja i P. Szczegolewa. 

TEATR „830* daje codziennie „Pepinę” 
Stolza. Dnia 31 grudnia dwa przedstawie- 
nia sylwestrowe: o 8.30 i punktualnie o 12 
w nocy. 

„WESOŁY TEATR" 


W czwartek 29 grudnia premjera  rewji 
karnawałowej pod tyt „Karnawał pod 
Messalką"”, do której dyrekcja przygotowa- 
ła cały szereg atrakcji + niespodzianek. 

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel“ 
Wyspiańskiego w sali Domu Akademickie- 
go. 

TEATR REWJI „LOTOS*”, 
„Tu znajdziesz męża". 

TEATR REWJI „MIGNON". Rewia p. ù 
„Mocną i pierniczki mamy dla publiczki”: 

TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 20). 
Dziś rewia n t „Dai buzi” 

Z FILHARMONJI WARSZA v'SKIeJ. Fes 
nomenalny pianista, Artur Rubinstein, wy* 
stąpi jutro na Wielkim Koncercie Symfo+ 
nicznym, Będzie to niewątpliwie ewenement 
wielkiej miary, gdyż Artur Rubinstein re~- 
prezentuje typ pianisty, w którym niezwy* 
kły rozmach wirtuozowski, brawurowa tech« 
nika splotły się w jedno z nadzwyczajną 
poezją i głębią tonu. 

CYRK. Nowy program grudniowy Mister 
Dżek — fenomen obecnych czasów i 16 
wielkich atrakcyj. 

W dn. 1 stycznia rozpocznie się w Ware 
szawie na arenie Cyrku Staniewskich wiel- 
ki turniej piłki koszykowej na rowerach. 


Rewja p. % 


Bezpłatnie 


«do Cyrku Staniewskich 


Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie jednego biletu w kasie 
Cyrku— drugi taki sam bilet 


zupełnie darmo! 
Ważne na przedstawienie popołudniowe 
i wieczor. dziś dn, 29,XII 
RETACYCTESEWEOCNWŚG" TRY OENOANWAENOE ATR 


Nasza rubryka 


Poszukiwanie pracy 


BEZROBOTNY pracownik umysłowy po 
wyjściu ze szpitala chorób gruźliczych, ma- 
jący na utrzymaniu matkę bez środków do 
egzystenoji, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 

Zgłoszenia: dla „W. C.* do Adm, „Ro~ 
botnika”, ul Warecka 7. 


KROJU, szycia, różnych specjalnych ro- 
bót, uczę sposobem prędkim, nikomu nio- 
znanym. Wobec kryzysu—tanio. Zapisy 12 
w południe do 2-ej i 5—7 Czackiego 8—10. 

STUDENTKA ostatniego kursu, wykwali- 
fikowana, pedagogiczka, udziela lekcji w 
zakresie gimnazjalnym, zna dobrze niemie: 
cki, Specjalność: dokształcanie dorosłych, 
zanidbanych. elefon 207-14. 

ZLICYTOWANY za podatki b. sprzedawa 
ca gazet, poszukuje jakiejkolwiek pracy; 
Oferty: Sienna 26, facjata, Olszewski, 


STAN POGODY 


POCHMURNO, 
Przewidywany przebieg pogody w- dniu 
dzisiejszym: Naogół chmurno i mglisto, No- 
cą przymrozki, w dzień temperatura w po- 
bliżu 0%. Słabe wiatry miejscowe lub cisza. 


SOO POTC AE ZA TA TT TNA TOT 


ZAPOWIEDŹ. 


Podaje się do ogólnej wiadomości, że == 

1) R umysłowy Tadeusz Jasiński, 
kawaler, zamieszkały w Mławia, syn Franci- 
szka Jasińskiego i tegoż małżonki Józefy z 
domu Szczechowiczów, obu zamieszkałych w 
Zielonej pow. Mława. 2) Marta Mar ja Wilhel- 
mina Sassor, panna bez zawodu, zamieszkała 
w Działdowie, córka mistrza piekarskiego 
Fryderyka Sassora i tegoż małżonki Berty z 
domu Becker, obu zmarłych, ostatnio zamie* 


„szkałych w Działdowie,—chcą zawrzeć zwią* 


zek małżeński, Obwieszczenie nastąpić winn: 

w Działdowie i w Mławie. 
Działdowo, dnia 10 grudnia 1932 r. 

Urzędnik stanu cywilnego W. Z. Suchomski. 


ęcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowśkchi miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 $r. 
m. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
j- Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8. 


Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik“, Warecka 7, 
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- 


